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Rzeczy tyczące się naukowości 
i wychowania.

Teafr i Kościół.

^W rodzona to ludziom zdaje  się być chęć p rzy ­
patryw ania się przedstaw ieniu zdarzeń  i czynów , 
w ypadków  i n ieszczęść , obyczajów  i charakterów  
ludzkich. Dowodem tego je s t  teatr, znajdujący się 
nieomal u w szystk ich  narodow 5 na zachodzie w y­
kształcony do najw ykw intniejszego stopnia sztuk i, 
u dzikich szczepów  nowego i starego św iata  w  za ­
rodzie dopiero będący. Tam  p yszne  gm achy, gazem  
oświecone, zim ą ogrzew ane, lśniące się od z ło ta  i 
przepychu, brzm iące najw yborniejszą m uzyką i śp ie­
wem artystów  królew skich i po królew sku płatnych, 
utrzym yw ane ogromnym nakładem  z  skarbu narodo­
wego lub książęcego —  tu w  piaskach Afryki, w s t ę ­
pach Azyi i puszczach now ego św iata , ni gm achu, 
ni pensyj, ni a rtystów , ni urzędników , ni opłaty! —  
Pod skw arnem  niebem na piasku siedzi koło czar­
nych w idzów  i p rzypatru je się pląsom , p rzysłuchuje  
Się dźwiękom  kilku głosów  dzikiej jak ie jś  pieśni, 
ledwo podobnej do ludzkiego śp iew u ; albo pod sk le ­
pieniem odwiecznych drzew , m łódź cery czerw onej, 
bronią wyw ijając, skórami przepasana, ponure podno­
sząc  okrzyki, ciekawym  widzom obraz boju przed­
staw iając; albo w  ogrodzie indyjskim zw inne tancerki 
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w  obrotach swych rozwijając i zwijając długie szale, 
naśladują kształty  i ruchy zw ierząt, i całe sceny o- 
byczajowe odgrywają; albo w drewnianym domku 
dziwacznie poubierane Chińczyki, rozwlekłe i nudne 
odmawiają zdarzenia (niby dramaty), i bez końca 
komplementując i powtarzając, bawią lud w ulicach 
zgromadzony. W szystko  to wyrosło z  tejże skłon­
ności, t. j. z upodobania ludzkiego w dramatycznej 
sztuce. Pomijając wschód cały i pogaństwo, zasta­
nówmy się nad teatrem tego narodu, który nauko­
wość, żc tak powiem, europejską i sztuki europejskie 
najwięcej wypielęgnował, t. j. Greków.

Grecy w  teatrze swoim byli religijni; dramat grecki 
(tragedya szczególnie) wr części z religijnych żywio­
łów pows tał, i pierwiastkowo zdaje się był śpiewem 
na cześć bogów. Tonem śpiewnej deklamacyi, czyli 
deklamującego śpiewu (recitativo), jeden z aktorów 
zanócił liimn, a chór cały odpowiadając, przywtarzał, 
i poważnym głosem nauki reiigijne i prawdy rozu­
mu i doświadczenia głosił. Pradawny ten sposób 
chwały Boskiej nie u samych tylko Greków istniał; 
w  hebrajskiej liturgii do dziś dzień ów starożytny 
śpiew zachował s ię ; naw et w kościele naszym po­
ważny kant G regoryański, i cały sposób śpiewu 
mszalnego, przypominają pierwiastkowe wieki, gdzie 
śpiewne odezytanic lub wymawianie w  publicznćm 
nabożeństwie, jako najstosowniejszy sposób uw aża­
no. I w samej rzeczy , któż wynajdzie lepszy spo­
sób liturgii św iętej? Praw'da ta  tak  bije w  oczy, 
że naw et protestantyzm uznał ją  i w  kościele przy­
jął, lubo w  początkach z  śpiewu Gregoryańskiego i 
mszalnego szydził. Tak jeden z  reformatorów, dla 
w yszydzania M szy ś ., przed magistratem w w ietn i-



cy zebranym w ystąp ił  i w  tonie prefacyi (sanc tus)  
odśpiewał publicznie jak ąś  petycyą. Gdziekolwiek 
dusza Wyższem czuciem unosi się — tam śpiew tak  
je s t  naturalną potrzebą, iż nie m asz  prawie narodu, 
któryby je j  nie czuł i zadosyć nie uczynił; Bard 
północny śpiewając uczył S a g ó w ,  Skaldy  p rzygry­
wając sławne czyny przodków i bogów głosili, w ie­
szcze  Hellady miarowym śpiewem pamięć przesz ło ­
ści zachowywali i Bojan nareszcie słowiański nócił 
chwałę ojców, brząkając na gęśli;  tem więcej przy­
stało śpiewać przy obrzędach świętych, p rzy  ofierze 
błagalnej lub dziękczynnej.

Z  śpiewów religijnych pocześci rozwinął się teatr  
grecki, ile że Hollas zn iżyw szy  wyobrażenia o naj­
w y ższe j  istocie do natury cz łow ieka, . lała rzeczy 
boskie i ludzkie, obrzędy święte  i obyczaje towarzy­
skie. J a k  bogi Hellenów były istotami pośredoiemi 
między niebem a ziem ią , mając przymioty bóstw a i 
w ady ludzkie, a nadew szystko  w ydatną  i w ykoń­
czoną f o r m ę ,  czyli piękność, tak w  tea trze  greckim 
odbija się ta  dwoistość i m ieszanina i toż piętno 
wykończonej formy. — Charakter religijny zachowu­
je  dramat grecki, naw et w  czasie przesilenia swego.
I tym sposobem słusznie przyznać można teatrowi 
G reków  w ażny w pływ  na oświatę i kształcenie 
narodu.

W  tragiedyaeh Eschylosa, Sofoklesa, Eurypidesa, 
s łyszym y ciągle pow ażny głos do ludu, upominają­
cy, śtrofojący, zachęcający do cnoty, bogobojności, 
miłości o jczyzny , i tego wszystkiego, co bogom jes t  
miłe. Chór starożytny  gromi zbrodnię , w ysław ia 
bogów, ciągle przypomina nem esis ,  t. j. karę nie­
chybnie ścigającą grzeszników) jakoby głos sumie-
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ftia przestrzegającego w  pokusach, obciążonego po 
grzechu i zapowiadającego zapłatę. J e s t  więc ży­
wioł w i a r y  w dramatach greckich i pierwiastek mo­
ralności prawie chrześcijańskiej z tą  różnicą, że ciemna, 
nieodgadniona potęga przeznaczenia (fatum ) taje­
mniczym torem przechodzi po nad ludźmi i bogami, 
nieubłagana niczem, i spadająca na winnych i nie­
winnych. Otóż to, co nazywamy tragicznością. Ten 
pierwiastek dramatu starożytnego (klasycznego) ustać 
m usiał, skoro C hrystus złam aw szy potęgę ducha 
ciemności, znów otworzył bramę do niebios; inaczej 
mówiąc: ślepe fatum znikło, w jego miejsce zajaśnia­
ła  Opatrzność — zabłysło światło nadziei, i wyzwo­
liło bohatćrów z  więzów pogańskiego przeznaczenia. 
Moment tragiczny rozwiązał się, podniesiony, że tak 
rzekę, do wyższej potęgi. Niewolnicy i słudzy śle­
pych mocy ciemności, odtąd w yjść mogli na synów 
wyzwolonych jasnego nieba; tragiczność zmalała, ustę­
pując chrześcijańskiej idei m ęczeństw a; mówię, zm a­
lała, bo w niej był żywioł rozpaczy, żywioł zm ar- 
twiałości, nadaremnego szamocenia, lub ślepego nie­
wolniczego poddania się pod rządy ślepej także ko­
nieczności — w  chrześcijańskiem m ęczeństwie śle­
pota w szelka znikła — jaśnieje dusza wiarą, wiedzą, 
nadzieją i miłością Boga.

W pływ  teatru greckiego zmienić się m usiał, od­
kąd poeci tracić zaczęli w iarę pierwotną narodu. J e ­
żeli za  Eschylosa i Eurypidesa teatra były zarazem 
świątyniami sztuki i szkołami pobożności i obycza­
jów, jeżeli w ich tworach religia i obyczaje narodu, 
na podstawie wiary i czci bogów, najpiękniejsze i 
najpoważniejsze przybrała formy — to w tragiedyach 
Eurypidesa już widać upadek. Ju ż  wiara zachwia-
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na w yw ołuje p ierw szy  stopień upadku, t. j. pow ątpie­
w anie o bogach; ju ż  pow adze bogów ubliża się , a  
now e pom ysły  filozofii, racyonalizm  pogański, w y­
stępuje i podkopyw ać zaczyna gm ach w iary pogań­
stw a. W ielobóstw o p ierw szy  odnosi cios; godniej­
sze  filozofii w yobrażenie o jedności Boga w y rasta  
z  odmętu bałw ochw alstw a —  godniejsze w  praw dzie, 
ale nic narodow e; dla tego Sokrates, (k tó ry  oczy­
w iście w iększy  mieć m usiał pociąg do E uryp idesa) 
za  bezbożnika i z łego  patryo tę  ok rzyczany , ofiarą 
pada nowych pom ysłów  religijnych. — Z  czasem  daw na 
w iara znikła z  serca narodu, ży je  tylko w  formach 
pow ierzchow nych; naród prześw iadczony o czczości 
ba łw ochw alstw a, a n ie  m a j ą c  p e w n e g o ,  a n i  
l e p s z e g o  o b j a w i e n i a ,  ży je  w  zaw ieszeniu , w  nie­
pew ności, w  rozstroju moralnym, i ciału i doczesno­
ści oddany nikczem nieje — upadek narodu idzie ró­
wnym  krokiem z upadkiem  teatru , k tóry  się  w yradza 
w  kom edyą polityczną i obyczajow ą, pełną dowci­
p u , brudu, cielesności, i bez w yższy ch  dla ducha 
ludzkiego i narodow ego żyw iołów  i idei. T ak  w iara, 
chociaż pogańska, p iękn ie jsze  tw ory w yw ołać  m ogła 
niż niedowiarstwo filozoficzne, boć i w szy stk ie  dzie­
ła  późniejszych filozofów, n i e w i e r z ą c y c h  w  bogi, 
jak iż  w pływ  w yw arły  na naród? Jed en  P laton  w y­
soko nad w szystk ich  w zbija s ię , jako  ostatni kw iat, 
k tóry niknące pogaństw o w  n a jw yższe j po tędze  du­
cha ludzkiego w ydało, jako ostatni i ja sk raw y  po­
ły sk  gasnącej lam py nocnej, po której B oże św iatło  
zaśw ita  promieniem objawienia niebieskim.

K iedy G recy, ulubieńcy w ygnania ziem skiego, bo 
najbystrzejszym  obdarzeni um ysłem  —  w  sz tuce  u -  
padli i znikczcm nicli, coż dopiero mówić o ich po—



bratym cach k lassycznych , R zym ianach? Początk i tc -  
a tiu  rzym skiego nikczem niejsze były — w yrosły  z  ru­
basznej prosto ty  w łościan n ieokrzesanych , k tórzy , 
mniej religijni, mniej o cześć bogów  niż o zabaw ę i 
śm iech dbając, w yw ołali poczyą i sceny  kom iczne. 
A ni też  w  R zym ie z a  czasów  potęgi, s ław y  i ośw iaty  
narodu , nie miał dram at i tea tr  tego  pow abu, tej 
św ietności i doskonałość:, co w  G recy i, bo usposo­
bienia nic było w  um ysłach R zym ian. Surow e cnoty 
obyw atelskie, duch w ojenny, zaborczy, nie m ógł w y­
pielęgnow ać kw iatów  z niw y religijnego natchnienia, 
czucia, sz tu k  nadobnych. —• W śró d  szczęku  oręża i 
rozruchów  party j dom owych, sztuk i nie miały czasu, 
ni sw obody, rozw inąć się i ow ładnąć czarującą siłą  
um ysły  zb y t prak tyczne i m atcryalnc. Z a to  srogie 
w idow iska krw aw ych w alk  zw ie rzą t i ludzi, p rzy­
padły do gustu  R zym ian. G dzie krew  płynęła, gdzie 
wojenne postaw y gladiatorów  obracały się w  cyrkach, 
tam  rzym skiego ludu oczy zw rócone były , tam  tw arde 
ich dłonie umierającym poklask iw ały . — T e a tra , je ­
żeli m iały iść w  zapasy  z  m agnesow ą s iłą  cyrku, 
m usiały uderzyć w  cielesność rzym skiego ludu. P rz y ­
sz ło  w  tej m ierze w net do szkaradnej bezecności. 
D zikość  okrutna i obrzydła sprosność, odtąd były  po­
tężn e  dw a filary , na których w sp iera ły  się tea tra  
rzym skie. Sceny  ohydne, i obrażające w sty d  i oby­
czajność, w abiły  w idzów  i sze rzy ły  zepsucie w  na­
rodzie coraz w iększe.

Bardzo słuszn ie  w ięc kościół z  najw iększą ener­
g ią  pow stając na tea tra  rzym skie  ow ych w ieków  u - 
padającego pogaństw a, nazw ał je  szkołam i rozpusty  
i dzikości, zbytków  i rozw iozłości, katedram i zarazy , 
w  których pod płaszczem  religii w  serca ludzkie w p a-
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ja ją  występki i grzechy. Z  oburzeniem biskupi od­
wracając się od teatrów, wystawiali wiernym Chry­
stusowym, że igrzyska owe stanowią część bałwo­
chwalstwa i obrzędów jego, be w nich owieczki od­
rodzone w Chrystusie w ystaw ują na szw ank cnoty i 
obyczaje; be chrześcijanin znając zasady wiary, du­
chową pociechę i w yższe szczęście znajduje w roli— 
gii, w ćwiczeniach ducha pobożnego, pełnieniu obo­
wiązków i doskonaleniu się na wzór Chrystusa P a­
na. A jeżeli z najlepszej strony uważane być mają 
teatra, to je  nazwać można błahenii zabawami, któ­
re chrześcijanom nie przystały, gdyż zwolennik Chry­
stusa i krzyża Je g o , nic powinien szczęścia swego 
zakładać na rozkoszach tego świata znikomego, lecz 
sięgać w yższego a wiecznego szczęścia , ile że  już 
na tej ziemi dostąpić może wyższych radości, niż to 
s ą ,  co św iat dawa i zm ysłowość, i cały przepych 
teatru. — Nic powinno nas zadziw iać, że niektórzy 
ojcowie śś., w skutek nadużyć i wyrodzenia się tea­
tru, całą sztukę, naw et w szystkie niemal sztuki na­
dobne (rzeźbiarstwo i m alarstw o), potępiali jako 
służki bałwochwalstwa i sprosności. Jak  duchem i 
obyczajem, świętością i cnotą wyznawcy Chrystusa 
odróżniali się od św iata pogańskiego, tak i zew nę­
trznie w zgarda sz tu k  nadobnych i przepychu miała 
ich różnić od świata zgrzybiałego i wskroś przegni­
łego. Ci, co woleli iść na ogień i katusze, niż kil­
ka ziaru kadzidła wrzucić na ołtarze cezarów i bo­
gów, dojąc świadectwo Bogu Jedynemu i Zbawicie­
lowi swemu — nie mogli po domach lub świątyniach 
używać rzeźby, posągów, malatur, ażeby nawet pozo­
ry pogaństwa wszelkie uchylić i oddalić od siebie. 
Gdy bałwany z a  Konstantego runęły i sami poganie
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wyszydzali bogów swoich, gdy zatćm  minęło nie­
bezpieczeństwo od bałwochwalstwa — natenczas i 
kościół znów przyjmować do służby Bożej zaczął 
sztuki nadobne, bo już nic nadawały pozoru bałwo­
chwalstwa. Zaczęto przystrajać świątynie Boga dzie­
łami sztuki ludzkiej; same sztuki z religii czerpały 
natchnienie, w sztukach zaczęła się odbijać myśl 
chrześcijańska, sztuka zuów służyła kościołowi, podno­
sząc serca do wyższych krain i ułatwiając wierzą­
cym oderwanie się od materyi i wzniesienie się do 
Boga, do źródła w szystkiego szczęścia. Nie w zgar­
dził kościół ani poczyą dramatyczną, bo himny od 
początku miał i używał. Cała naw et liturgia ko­
ścielna urosła i rozwinęła się w wielki św ięty dra­
m at; ktorego jądrem była najśw iętsza i najczystsza 
ohara Chrystusowa, spełniona za zbawienie świata 
na Golgocie, a nieustajnie odnawiająca się (w edług 
proroctwa) we M szy ś.

Całe dzieło odkupienia, największy i prawdziwie 
boski dramat, obejmujący rozkładem swoim wieków 
tysiące, całą raczej doczesność i wszystkie plemiona 
i narody kuli ziemskiej — wystawiało sie w  świętći 
liturgii. Myśl dramatu, jeżeli się g o d z fd o  rzeczy 
świętych zastosow ać nazw y z poczyi w zięte — się­
gała stworzenia św iata i raju, i gubiła się w  pornro- 
ku przyszłych wieków utajonych jeszcze przed ro­
zumem człowieka, wpomroku owych czasów, kiedy 
schnąć będą narody od strachu, kiedy budowa świa­
ta  runie, kiedy Zbawiciel a sędzia świata zakończy 
doczcsnose i po ostatecznym wyroku rozdzieli świat 
i w ieczność na dwa królestwa, tryumfu i płaczu, zba­
wienia i potępienia. Żaden pomysł ludzki niespro- 
8ta ogromowi dramatu światowego, który kościół w y -
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staw ia. Jak o  cząstk i tego dram atu w yrosły  na łonie 
kościoła owe sym boliczne sceny  i a k ty , w  których 
pobożnemu ludowi na oczy w ystaw iano ustępy  z h i- 
storyi biblijnej. W  duchu religijnym u łożone, nie­
zm ierny w pływ  w yw ierały  na religijny lud; obznaj- 
mując go łatw ym  a zajm ującym  sposobem  z  dzieja­
mi kościoła, prawdam i religii i treścią Ew anjcliów  ś .ś .

P rzedstaw iano w  dram atycznych scenach m ękę 
Zbaw iciela, Z m artw ychw stanie, pokłon Trzech króli, 
aniołów zstępujących z  nieba w  nocy B ożego naro­
dzenia, pastuszków , ucieczkę do Egiptu i t. p,, i z tych 
początków  urosły dramy św ięte , czyli, ja k  mówiono, 
m isterya średnow ieczne. Z  razu w  łacińskim języ k u  
sp isau c , m iały być pobożną i budującą rozryw ką, 
dla duchow ieństw a i uczonych, i w kościele byw ały  
przedstaw iane. W n e t kościół w idząc, że  pożądaną 
je s t  rzeczą , aby i lud nieoświccony korzysta ł z  tych 
w idow isk, s tara ł się o układanie m isteryj w  języ k u  
krajowym , i odtąd w  osobnych gm achach p rzed sta ­
wiano sceny św ięte  ciekaw em u a w ierzącem u ludowi. 
N ajw yższe  w zory cnót chrześcijańskich , są d y  Boże 
i w ielkie dzieło odkupienia, otóż przedm ioty scen, 
które mocniej niż prosta nauka przem aw iały do serca 
prostoty i do um ysłów  pełnych w iary i uczucia reli­
gijnego. N ie dziw, że  lud od rana do w ieczora gar­
nął się do tych widowisk i ła tw ym  sposobem  na 
z a w sz e  obznajmił się z treścią  biblii. W ielkim  więc 
środkiem  ośw iaty  narodowej był tea tr  chrześcijań­
sk i; i godnie odpowiadał zam ierzonem u celowi. Z  
drugiej strony p rzyznać trzeba, w e w zględzie  sztuk i i 
wykończonej doskonałości, na nizkim je sz c z e  stopniu 
znajdow ał sie. M isterya średnow ieczne, b y ły  tylko 
początkam i dram atu ch rześc ijańsk iego , który dopiero
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rozw inąć się miał, w ciągając w  swój obręb św iat 
zew nętrzny  i stosunki tow arzysk ie  i t. d., i u sz la ­
chetniając je  ideą chrześcijaństw a. D zieje narodowe, 
nauki św ieck ie , życie p rak tyczne, naw et mitologia 
staroży tna, w szystko  to miało być porw ane i w cie­
lone w  dram at katolicki —  przeobrażone, odrodzo­
ne, w  praw dziw ym  do Boga, do duszy , do przezna­
czenia stosunku postaw ione. D ram at katolicki miał 
dążyć  do najw yższego  celu sw ego, t. j. do przede 
staw ienia w  poetycznej doskonałości najw yższych  
jako i najniższych przedm iotów, iżby  w  prawrdziwym 
do woli Boskiej i ostatecznego przeznaczenia sto ­
sunku uznane być m ogły.

Z m is te ry ó w  w yw inęły  się osoby m oralne, t. j. 
cnoty i przeciw ne im przyw ary  ludzkie, i na scenie 
w ystępow ały , p rzez co dramat z razu czysto  religij­
ny i biblijny, przyjm ując w  siebie pierw iastek  św ia -  
tow ości, zstąp ił z  krainy w y ż sz e j, niejako niebie­
skiej, na ziemię i W obręb stósunków  ludzkich. D a­
lej i p ierw iastek kom iczny w ypłynął z  tego  zniżenia 
i w yw ołał sa ty rę ; utw orzyła się  z  tych żyw iołów  
kom edya now oczesna.

(Dokończenie nastąpi.)

O przygotowaniu dzieci do spowiedzi i ko­
munii ś.

]Jfic każda w ieś, a naw et i nie każde m iasto je s t 
tak  szczęśliw e , iż  kapłan sam naukę Religii dz ie ­
ciom w  szkole. W yk łada  w wielu w ięc szkołach sam 
nauczyciel zastępuje  kapłana, i sam  p rzez rok cały

\
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uczy dzieci katechizmu i najpotrzebniejszych a r ty k u ­
łów wiary dla każdego Chrześcijanina. Ile więc ta ­
kiemu nauczycielowi na tern zależeć powinno, aby 
dzieci w  tej najpotrzebniejszej gałęzi nauk, w  Religii, 
najlepiej obznajmić, z życia każdemu to wiadomo. 
Bo to je s t  podstawa, na której dalej budować można, 
bez  niej runie gmach ca ły ,  choćby najwyżej i naj­
dzielniej wzniesiony. P rzez  kształcenie dzieci w R e ­
ligii, w ykształc i  nic tylko ich rozum, ale co więcej, 
ich serce; nic nauczy ich tylko czytać, pisać, racho­
wać, i niektórych innych m ałych w iadom ostek, ale, 
co je s t  głównem zadaniem każdej szkoły, %vykształ- 
ci ich na rzetelnych rzem ieśln ików , pracowitych i 
poczciwych kmiotków, dzielnych obyw ateli,  uży te ­
cznych kościołowi i krajowi, przynoszących chlubę 
sw'oim. Z tąd  też  każdy  nauczyciel o to najbardziej 
s tarać się powinien, aby dzieci w  nauce Religii teo­
retycznie i moralnie w ykształc ić , jej mocą odwodzić 
ich wszelkicmi siłami odcz łego , prowadząc ich po­
woli, coraz dalej, a dalej na drogę w a z k ą  cnoty. 
W iem  ja  dobrze, z  jakiemi to trudnościami j e s t  po­
łączone, zw łaszcza  dla nauczyciela, od którego w y ­
magają  postępów  dzieci szczególnie w  naukach ele­
mentarnych, żc na postępy w  Religii nie tak  z w a -  
żają, jak  to być powinno, ale też  wiem i to, że  każdy  
nauczyciel chcący odpowiedzieć choć w  części sw e ­
mu tak  wielkiemu powołaniu, nie szczędzi trudów i 
mozołów, aby dzieci na taką  drogę wprowadził, która 
doprowadzi ich do prawdziwego szczęścia. A  to z a ­
leży  tylko na spokojności sumienia, zamiłowaniu 
cnoty, i wypełnianiu wszelkich obowiązków stanu. 
Jeżeli  z  tej drogi i w  późniejszem życiu ani na krok 
nie zboczą w  manowce zarosłe w y s tęp k ó w , w ten -
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czas mo ze  się  nauczyciel poszczycić, żc  jego  trudv 
i m ozoły uw ieńczone zosta ły . Y

Środkiem  w ażnym  do tego  je s t  w pojenie d z ie -

I T J T  i W sZCch0bccu° " ci Bog a> *  przed nim
»ic ukrvTe a " aWCt j M dua m y"1 w y s tePn» się  
in w l  ■ ’ Uj 0a ZUa w szysti{IC » najtajn iejsze k ry -
m v ś M SCrCa UaSZe?°5 i c  nim je sz c z e  coś z łego  p o -
N aisku teezn ' ̂  ^  W szcchwicdzfi przew idział. 
N ajsku teczn iejszym  z a s  tego  środkiem , jak  w każdym

z g lfd z ie , tak i to, Sakram enta ś ś .:  przygotow anie 
* - . { 0  dokładne dzieci do 
w , ,  a .  pokniy i kMllllllii ł ;  j0 „  waŻB. ;  

w aznem  zadaniem  nic tylko k ap łan a , ale i każdego 
nauczyciela , k tóry  sam  w ykłada naukę R elig ii: i

ego c l  w zględu w  tej rozpraw ie o tern w  krótko­
ści pomowię.

P raw da, źe  w szędzie , w  w szystk ich  parafiach, ka­
płani w  czasie postu wielkiego g o tu ją  dzieci do tych 
►Sakramentów s s .,  p rzez nauki osobne w  kościele 

aw ane; praw da że  w  wiciu ju ż  kościołach nauki 
is tn ie ją  p rzez ca ły  rok w  niedziele i św ię ta : zda­
w ałoby się więc m oże nie jednem u, że to dla n au -

iuTm ozo2, 1 1"  ŻC ^  ^  *  d z ie ć LJ mozolić w  R e lig u , a osobliwie w  tak  trudnem
przygo ow yw aniu ich do Sakram entów  ś ś . Ale kto 
k o ^ ie k  obeznany je s t  nieco z  pedagogiką, ten zaraz 
w idz, na p ierw szy  rzu t oka, że  takie przygotowanie - 
me je s t  dostatecznem . O nie, bo naw et je s t  niepo- 
dobnem, aby k .p ia o  p racz  0 «m all,o dziew ięć nM k 
podczas Wielkiego p„s l„ „ óg,  daiBci do 1 “
sposobie a  je sz c z e  i ic  „ a uki „ iB 
dzieci, , | c  icz  , dl ,  l,,dzi dorosłych, oby oobio w p a -  
mięci odśw ieżali to, czego się  ju ż  byli nauczyli.
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Praw da i to , że kapłani gorliwi przeznaczają na 
przygotowanie dzieci do Sakramentów śś. Środy i 
Soboty wielkiego postu; że te nauki przeciągają się 
zw ykle i do Zielonych świątek, ale i to jeszcze jes t 
niedostatecznem ; bo najpierw zaw sze za mało jest 
czasu do dobrego ich przygotowania w tak truduej 
nauce, a przytem dodajmy, że wiele jest takich dzieci, 
co najmniejszego nie mają wyobrażenia o niczem, 
gdyż nie chodziły wcale do szkoły przez opieszałość 
rodziców, albo przez ich osierocenie, lub wielkie u -  
bóstwo. Ile tu pracy! ile tu mozołów! są  to 
więc godziny po większej części dla tych przezna­
czone, co już do szkoły chodzić nie mogą, a jeszcze 
nic a nic nie umieją. O tych więc dzieciach, co 
chodzą do szkoły, ani mowa tu być nie może. W i­
dzi więc tu każdy nauczyciel, któremu jest poruczona 
nauka w Religii, że nie może się spuścić w tym wzglę­
dzie na żadne pomoce, i że 011 tylko ma sw e dzieci 
do Sakramentów śś. jak  najdokładniej przygotować.

Posłużyć mu może ku pomocy katechizm Ontru- 
pa, spolszczony przez dzielnego teologa i kapłana, 
a ten radzę każdemu nauczycielowi, a naw et i ka­
płanom, bo odznacza się dokładnością, krótkością, 
jasnością i dowodami przytoczonemi z  Pisma ś.

Ale jak każdą naukę w szkole tem lepiej pojmą 
dzieci, jeżeli ją  nauczyciel podaje przez pytania i 
odpowiedzi, tak osobliwie naukę o Religii, naukę o 
Sakramentach śś. Tu najwięcej na rozumieniu i po­
jęciu zależy , sama pamięciowość nic tu nie pomoże. 
P rzez pytania więc nauczyciel zaostrzy uwagę dzieci, 
natęży ich myśl całą , rozwinie w nich w ładze umy­
słowe, nauczy ich myśleć, i tym sposobem najprę­
dzej dojdzie do zamierzonego celu, t. j. najprędzej i



najlepiej p rzygotu je  dzieci do Sakram entów  śś . I 
dla tego też  i uczony professor teologii katolickiej 
W Frciburgu, Dr. Ja n  H irscher, podaje na końcu sw e­
go m niejszego katechizm u dodatek  o przygotow aniu 
dzieci do spow iedzi s., i to w  pytaniach.

T ak  w ięc po przejściu o Bogu i je g o  przym io­
tach, po w ytłóm aczcniu dzieciom sześciu  p raw d , po 
w yjaśnieniu im upadku pierw szych rodziców , a z tąd  
i odkupienia naszego  p rzez  C hrystusa, p rzejdzie  nau­
czyciel bardzo łatw o do kościoła i jego środków  do 
zbaw ienia, t. j. do Sakram entów . T a nauka poprze­
dzająca Sakramentu śś ., naturalnie, żc w  nader krót­
kim czasie ukończyć się nie d a , jeżeli dzieci mają 
to dokładnie poznać. Ale czem  prędzej dziecko przy­
stąp i do spow iedzi ś., tem lepsze  owoce w  pózm ej- 
szóm  okazują się życiu. Do komunii ś. m ożna z a -  
m łodych dzieci nie p rzypuszczać, ale za  tern obstaję, 
i to z dośw iadczenia, żeby  dzieci przynajm niej od U  
roku do spowiedzi ś. uczęszczały , bo tam , gdzie ro­
dzice lub nauczyciele, z nic w iem  jakich przyczyn, 
ciągle nadal spow iedź ś. o dk ładają , tam n ieste ty  
przystępuje zepsucie, zatw ardziałość, w styd , azatem  
i tajenie grzechów , i trzeba  niejako rąbać siekierą, 
nim ten  las g ęsty  w ystępków  rozlicznych przeciąć 
m ożna. I z tego to w zg lędu  radzę  z w łasnego  do­
św iadczenia w szystk im  nauczycielom i kapłanom , by 
dzieci jak  najrychlej do przyjęcia Sakram entów  śś. p rzy­
gotowywali. N iew inność ich łatwiej może okazać te  
plam ki,które im ś wiat zadał, te  pyłki, co osiadły p rzez lu­
dzi zepsutych namiecoue, i z tąd  każdą taką^ plam kę 
tern łatw iej w yw abić m ożna, i tem  lżej każdy  taki 
py łek  się zmiecie. A  tak  z a  młodu zapobieży się 
naraz w szelkim  nałogom  i chuciom nieporządnym ,



, 151

którym Juk i dzieci bardzo często podlegają; i d zieci 
wrócą bardzo łatwo na drogę wiodącą ich do pra­
wdziwego szczęścia, i to przez Sakrament.

Obznąjmi więc nauczyciel dzieci z istotą Sakra­
mentów śś., ze to są środki w kościele potrzebne do 
zbawienia, obznajini je z ich częściami istotnemł (On- 
trup §. 331, 332 i t. d.) i tym sposobem przejdzie 
systematycznie do Sakramentu pokuty i komunii ś. 
(Ontrup §. 452— 523, i 384— 420.)

Ułożymy tu kilka początkowych pytań, które po­
służyć mogą nauczycielom za sposób, jak je dzie­
ciom zadawać powinni. Naturalnie, że ani nauczy­
ciel, ani dzieci d o s ł o w n i e  ich się trzymać nie bę­
dą, że w stosunku potrzeby nauczyciel je rozszerzy 
lub ścieśni i skróci.

Nauczyciel: Powiedź mi Wosiu, przez co czło­
wiek Pana Boga obraża, i na jego gniew sobie za­
sługuje, i jego łaskę utraca?

Woś: Przez grzech.
Nauczyciel: Dobrze, ale dla czego?
Woś: Albowiem Bóg jest święty, i brzydzi się 

grzechem.
Nauczyciel: Józiu, gdy Pana Boga obrazisz, 

cóż w sobie zaraz uczujesz?
Jó ziu : W yrzuty sumienia.
Nauczyciel: I czegobyś wtenczas pragnął?
Jó ziu : Aby mi Pan Bóg te grzechy darował ?
Nauczyciel.- Czy mamy na to sposób?
Józiu: Mamy, to jest Sakrament pokuty ś., przez 

który możemy się oczyścić z wszystkich grzechów 
naszych.

Nauczyciel:  Dobrze. Powiedz mi teraz Stasiu,



ifis
gdy chcesz przystępie do Sakramentu pokuty ś., cóż 
najpierwej uczynisz?

S la ś:  W ezw ę pomocy Ducha ś.
N auczyciel: A to na co?
S ta ś:  Aby rai dodał swej łaski przenajświętszej 

do godnego jej odprawienia.
N auczyciel:  A cóż potem uczynisz? powie mi 

Kubas.
Kubuś: Przypominam sobie w szystkie grzechy, 

którem popełnił, czyli uczynię rachunek sumienia.
N auczyciel: A to jakim sposobem?
K ubaś: Przechodząc dziesięcioro Bożego przy­

kazania, 5 przykazań kościelnych, 7 grzechów głó­
wnych, 6 grzechów przeciwko Duchowi ś., 9 grze­
chów cudzych i t. p., i uważam pilnie, zastanawiając 
się nad każdym grzechem , czym go nie popełnił, 
albo jakiego przykazania nie przestąpił, i to: myślą, 
mową, uczynkiem i opuszczeniem.

( Uwaga: Naturalnie, i e  to nauczyciel szczegóło­
wo w szkole przejdzie, ale ostrożnie, osobliwie w 6 
przykazaniu Bożem, aby się dzieci grzeszyć nie na­
uczyły. W  tym względzie najlepiej im tak w krótko­
ści powiedzieć: w szystko to, co- robicie pokryjomu, 
zezem  się taicie, czegobyście nie każdemu powie­
rzyły, dla wstydu albo z bojaźni, to jes t grzechem, i 
tego macie się spowiadać.)

Nauczyciel: N a tem czy już skończysz swój 
rachunek sumienia, Jasiu?

Jaś:  Jeszcze nie; bo potem przejdę me powin­
ności, czym był zaw sze pilny, uważny i skromny — 
przejdę moje postępowanie w d o m u ,  k o ś c i e l e ,  
s z k o l e  i po  z a  s z k o ł ą .

Nauczyciel: Dobrze, alo to za ogólnie, to je -
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szcze nie dokładnie, rozbierz mi Basiu to szczegó­
łowo, a najprzód co się tyczy domu.

Basia: Względem domu pytam się siebie, czym 
była zawsze rodzicom posłuszny? czy im nie byłam 
harda? czym z rodzeństwem żyła w zgodzie? czym 
nie wymyślała nad kim? czym nie klęła? czym co­
dziennie rano i w wieczór klęcząc zmówiła pacierz 
z uwagą? czym zwierząt nie męczyła?

Tym więc sposobem rozbierze nauczyciel z dziećmi 
ich powinności i postępowanie w k o ś c ie le ,  w s z k o -  
le  i po z a  s z k o lą ,  a potem przejdzie do żalu (On- 
trup §. 460 i t. d. i §. 508 i t. d.) i do innych wa­
runków (kondycyj) pokuty ś. Podobnież sobie nau­
czyciel postąpi i ze Sakramentem komunii ś. Bo tu 
szczegółowo to rozbierać nie widzę' potrzeby; za­
kresowi tego pisma przez to by się ubliżyło; a i tak 
każdy nauczyciel według potrzeby i według zdolno­
ści i usposobienia swych dzieci będzie umiał zasto­
sować swą naukę, i stosowne zadawać będzie im 
pytania, póki dzieci nie pojmą tej nauki doskonale. 
A tak nie zrażajmy się żadnemi przeciwnościami, 
ani trudami,, ani mozołami; nie zważajmy na sądy 
ludzi złośliwych lub wstecznych, ale idźmy coraz 
dalej a dalej, a wkrótce skutek pomyślny uwieńczy 
nasze trudy, i nadzieje nasze nie spełzną na niczem, 
a nagrodę znajdziemy w samych sobie, i w tem prze­
konaniu, że na wychowaniu dzieci stoją wieki.

X. S. » .

Rok III, Zeszyt 3. 2
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List do ftedakcyi z podróży, zawierający nie­
które zachwyty z  nad Sekwany, Renu i Aary, 

(Ciąg dalszy.)

$ . 8 .  X . M aliszew sk i, au tor D ziejów  pierw o­
tnych słowiańskiego kościoła.

I* o te m  u d a łem  s ię  do sk rom nego  m ieszk an ia  X . 
M aliszew sk iego  i byłem  se rd eczn ie  p rzy ję ty , a  u  p rzy ­
jac ió ł w s z y s tk o  w spólne. S ta łe m  w ięc u n iego  p rz e ­
sz ło  ty d z ień , z  p rzy k ro śc ią  ty lk o  w y ch y la jąc  się  cza­
sem  z  m usu  z a  p róg  kom naty , g d y ż  w ten c za s  trze b a  
było zam y k ać  fo liały  p o rząd n e , k tó re  mię n iezm iernie 
in te reso w ały . K sią d z  ten , u rodzony  w  Ł u k o w ie  r. 1799, 
odbył nauki w K ra k o w ie  i z o s ta ł w y św ięc o n y  n a  k s ię ­
d za  w  Ja n o w ie , w  d y ec ez y i pod lask iego  D unina, t . j .  
zacn eg o  G u tk o w sk ieg o . P o tem  b y ł d ługo  p ro fesso rem  
w  szk o łach  p ija rsk ich , n a re szc ie  p refek tem  z o s ta ł  
sz k ó ł w o jew ódzk ich  w  W a r s 2.aw ie. Od roku  1833 
zam ieszk u je  w  S tra sb u rg u  i p racu je od  ran a  do w ie­
c z o ra , do licznych  bib lio tek  ty lko  w y c h o d z ą c , nad  
D ziejam i S ło w ian  „ o d  rozdan ia  miru s łow iańsk iego  
a ź  do X  w ieku  w rernki c h rz e śc ia ń sk ie jj1 D z iś  m a 
cz te ry  ogrom ne tom y in folio w  ręk o p isie , pop raw nym  
s ty lem  i s ta ran n ie  nap isane . N iezm ierne j to  p racy  i  
częs to  sz cz ęś liw y c h  odkryć d z ie ło , ale m y ś l je g o  z a ­
sadn icza  z a  śm iała . A lleg o ry a  i e tym olog ia  imion 
a la  D ęb a łęck i z a  w iele  sob ie  p o zw a la ją , fan tazy a  
cugli n ie  m a. O św iadcza jąc  się  p rzec iw  stan o w isk u  
au tora h isto rycznem u e n g ro s (* ) ,  biję p rze d  nim  czołem  
z  pow odu tego , co nam  podaje en de ta il.(#*?)  M niej n a s  
je s z c z e  d z iś  za jm ują  trzy  tom y  p ie rw sz e , a le  cz w ar­
ty , k tó ry  au to r osobno  do druku  p rzy g o to w a ł i dziś  

(*) w ogóle. ( ) w szczegółach.



może go oddać pod tłocznię, jest dla nas bardzo 
ważnym. Zawiera on: „Dzieje pierwotne słowiań­
skiego kościotąl( i ma wyjść w czterech następują­
cych częściach: / .  Kontyna, czyli: Religia Słowian 
pogańska. II . Zaprowadzenie chrześciańslwa do 
Delmianów, Godzanów, Wandalów, Ossowianów, 
Bułgarów i Rusinów. III . Zaprowadzenie chrze- 
ściaństwa do Morawianów. IV . Zaprowadzenie 
c/irześciaństwa do Czechów, Polaków, Pomo­
rzan i Rujanóio. W szystkiego w ogóle przeszło 
800 arkuszy, Kontyny 30, chrześciaństwa do 80. 
Prawda, że jak w całem dziele o słowiariszczyznie, 
tak i tu w tym czwartym tomie autor zbyt śmiałe 
często robi hypotezy, ale rzecz historyczna tak jest 
starannie, tak wszechstronnie obrobiona, źe się wszy­
scy wiele, wiele z tego IVgo tomu nauczymy, jak 
wyjdzie. Wybryki te sami złagodzimy, bośmy w o - 
g ó l n i ka c h  biegli, ale d e t a l i c z n o ś ć  on nam przy­
niesie, nad którą z dobrym skutkiem pracował lat tyle. 
A kto z nas ma tyle czasu, tyle sposobności, tyle 
poświęcenia, tyle zapału, żeby się tak zakopać w je- 
dnym przedmiocie, jak ten niepospolity historyk — 
poeta? Dalej więc, podajmy mu rękę do wydania: 
„Dziejów pierwotnych słowiańskiego kościoła 1“ Je st- 
tu i wzgląd na matactwa Maćka, jak go zwie Lele­
wel, warszawskiego, i na wszystkich nieprzyjaznych 
nam pisarzy o rehgii Słowian. Polemika, apologe- 
tyka, jędrne i krytyczne wystawienie rzeczy, sąd 
trafny, inteneya dobra, styl dobrany, nadewszystko 
potrzeba takiego mistrzowskiego dzieła u nas o po­
czątkach mitologii i chrześciaństwa u Słowian, oraz 
absolutna wartość tego tomu sama, polecają dziś tę 
literacką pracę pierwszego rzędu bezwzględnie. -
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C zytałem  niedaw no w  No. 10. 11. 1.2. r. b. G aze ty  
kościelnej nibyto historyą zaprow adzenia religii chrze- 
ściańskiej u Słow ian, ale sam odzielne — pow tarzanej 
za  R itterem  z W rocław ia i zaprzedajnym  M aciejow­
skim. O jakżem  w  tej chwil* gorąco p rag n ą ł, aby 
albo prenum erata, albo pojedynczy nakład  dopomógł 
do w yjścia dziełu tem u , które nam i do nauki i do 
obrony ty le  dziś potrzebne?

Przeczytałem  piluie zaprow adzenie chrześciaństw a 
u P o lak ó w , z  niew ym ow ną rozkoszą  znalaz łszy  to, 
czegom  tyle i od tak  daw na ju ż  w  sercu pragnął. 
Doprow adzone aż do śmierci Ryxy. Sposób oddania 
rzeczy , w e w szystk iem  odpowiada dzisiejszem u sta ­
now isku um iejętności historycznej i warunkom  jego 
czyni zadosyć. W ew n ętrzn y  stan  polityczny jasno 
wprzód opisany , który je s t  podstaw ą dalszych roz­
wojów’ kościelnych, tak  ściśle w ów czas, naw zajem  
połączonych. Sprzeczność kronikarzy i letnie cza­
sem gienialuie, m istrzow sko rozw iązane, i jedność w y­
dobyta. N o w e , a szczegó lną trafnością uderzające 
pom ysły, nowe w ypadkom  stron odkrycie, nader, że 
się tak  w yrażę , sm acznym  robią ten tom  IVty dla 
polskiego ducha. Opisanie św iąt, postów  i życia re­
ligijnego starych  S łow ian , niezm iernie w iele św iatła  
rzuca na życie naszego  ludu i obrzędy kościoła na­
szego  w  Polsce. T rzy  rodzaje Słow ian kapłanów  
w ykry ł, które są : D r u c h y ,  P o p y ,  B a j e .  P odług  
m ego, do nas z dwóch stron w eszło  św iatło  ew an- 
jehezne: z C h r o b a c y i ,  w ów czas do Polski nie nale­
żące j, skrycie, i z C z e c h  jaw nie, i to obrzędu s ło ­
w iańskiego, rzym skie nie schizm atyckie. D ąbrów ka, 
nie ,,mulier“, ale piękna panna, chow ana z e  siostrą 
w  klasztorze, przybyw a, okryta zas ło ""  2 2 , 8 6 4
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do Gniezna, je przez nadchodzące dwa posty sło­
wiańskie mięso, jako Chrześcianka, stósoje się zaś 
w adwencie przy stole do narzeczonego księcia, któ­
rego dopiero w święto B o ż y s z c z a  chrzcą obrzędem 
słowiańskim 25. Grudnia 964, zaślubiają potem z na­
dobną Cześzką w święto Go da 1. Stycznia 965, a 
po ,v Z a p u ś c i e  “ siejby ludzkiej i święcie Mi ł o s z a  
6. Stycznia, następuje post, podczas którego w święto 
M a r z a n n y  5. Marca t. r. topią wPateornie bałwany, 
książę i jego jeszcze pod nim po cichu chrzcone chrze- 
ściańskie pany, a lud na poście nie bardzo skory 
do awantur. Mądra polityka, a nie pobożność, spro­
wadza Ottona III. do Bolesława, już naonczas He­
gemona Słowiam na koszt Włodzimirza ruskiego, i 
przeciąga go do i n t e r e s ó w  z a c h o d n i c h  w poli­
tyce i do o b r z ę d u  ł a c i ń s k i e g o  w religii. Tak 
chytry Otton oderwał Polskę od Wschodu. Punkt ten 
bardzo ważną gra rolę w dzojle X. Maliszewskiego, 
gdyż podług mego te nieszczęsne nawiedźmy Ottona 
u Bolesława, przeciągające księcia naszego i politykę 
jego od polityki wschodniej, od wsjrólnego ze Sło­
wianami obrzędu słowiańskiego, na członka Rzeszy 
niemieckiej i na Dominus vobiscum , opaczny Polsce 
na zaw sze, nienaturalny s zgubny nadało już wten­
czas kierunek. Śmieszne podama letnie o koronacvi 
Chrobrego, rozwięzuje w ten sposób, żc nie mogąc 
on się doczekać obiecanek cacanek cesarza i papieża, 
krótko przed śmiercią r. 1025 sam sobie włożył ko­
ronę na głowę. Spór historyków o krakowskie czy 
biskupstwo, czy arcybiskupstwo, rozstrzyga tak, że 
się oświadcza za arcybiskupstwem i to w niezależnej 
wówczas jeszcze od Polaków, a pod wpływem Cze­
chów familijnie będącej Chrobacyi. Ztąd tom krako-
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wski pod tytułem Ś. W acława, czeskiego księcia; 
ztąd Benedyktyn czeski, Ś. Wojciech, od stron kra­
kowskich w interesie politycznym skrzywdzonego 
Wodziwoja, młodego księcia Chrobacyi, przez Rudę 
przybywa na dwór gnieźnieński. Ś. Wojciech jest 
podług niego ostatnim u nas księdzem słowiańskiego 
obrzędu. Literacki spór o Bogarodzicę rozwięzuje tak, 
że ją  co do treści ma za Wojciechową, co do formy 
za dzieło XIV. wieku i na to samodzielne trafne sta­
wia dowody. W szędzie, jak powiadam, jest wzgląd 
na dzisiejsze potrzeby, którym polemicznie, apologe- 
tycznie i krytyczuie czyni zadósyć. Już dla tego sa­
mego warto dzieło to dostać do ręki, aby poznać, 
jak mąż takich & takich ogólników, tak szezeropol- 
skie, katolickie, słowem, dla kościoła i ojczyzuy sy­
nowskie dzieło mógł i ut.-iiał napisać. Serce prze­
mogło i widać głowę. To się nie jednemu z naszych 
pisarzy dziś przytrafia. Serce dyktowało zbłąkaue- 
mu Krasińskiemu ou cudny psalm miłości, serce po­
mieszało Trętowskiemu w Wizerunkach nieprzyja­
cielskie jego przeciw Rzymczykom szyki. Pięane 
serce przeważa i w Libelcie balansującą głowę. Na 
wniosek mój, czyny mi, jeżeli drogą prenumeraty ma 
być drukowane, me powierzył rękopisu, dla przesła­
nia go wprzód do przeględu JW . X. Jabczyńskiemu, 
X. Janiszewskiemu i Dr. Neyowi, oświadczył swą 
gotowość do tego. Sądzę, ze nakładca żaden na niem 
nie straci, bo dzieło to, jak już nadmieniłem, ma ab­
solutną wartość, jest stosownie do czasu uczono na­
pisane, przynosi nam dobrą naukę o początkach chrze- 
ściaństwa u nas i w niej zaraz obronę przeciw naszym 
wrogom literackim, jak Maciejowski, na czem wszy- 
stkiein nam dziś całkiem zbywa. Wiek nasz XlXty
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jest wprawdzie wiekiem po wierzchu idealnym, ale 
w gruncie aż nazbyt realuy, materyalny, praktyczny, 
historyczny. Historya promowała Alzoga na kanonię. 
Historyą podaje nam księgarnia Poplińskiego i t. p., 
ale popełnia z tem anachronizm, bo napisaną już ro- 
ka 1794 zdaje mi się. Co to za hańba dla naszych 
duchownych i świeckich uczonych, że „Dzieje i pra­
wa kościoła polsk. Ostrowskiego z XVII wieku", dziś 
wXIX bez najmniejszej zmiany mają być przedruko­
wane! Dzieło zkądinąd dobre, ale potrzebom ducha 
czasu i umiejętności historycznej, a szczególniej ko­
ściół nasz dotyczącej, wcale nie odpowiadające. W y­
dawca wiedział, że będzie rozkupione; nie pytał, czy 
się kupującym na wiele co zda. To zaś dzieło wmó­
wię będące, jako historyczne, już ze względu na cha­
rakter wieku samo sobie wstęp do uczonych naszych 
wszędzie utoruje, bo przeważa wartością sto bele­
trystycznych dzieł naszych, obrabia rzeczy takie i tak, 
które i nasz czas w ogóle, i Słowian, mianowicie nas 
Polaków katolickich w szczególe, w najwyższym sto­
pniu interesują, a które krajowiec, glebae adscriptas, 
choćby też miał i talent po temu, zaraz jutro nie na­
pisze. Kiedy już całe wczoraj spełzło na niczem, 
chwytajmy więc, co nam X. Maliszewski podaje d z i­
s ia j . Nasza mość jest upoważniona do zawarcia 
układu drukarskiego. Prosimy więc do siebie! A czasu 
swego stawimy się też sami jeszcze raz publicznie. 
Quod fe lix , faustam  fortim atum que sieł!

X. N. ©.
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J ę z y k .
(Dokończenie.)

B io rąc  język jako materyał do muzyki, widzimy,
język polski, ze względu na głoskowanie jest 

dźwięczny i szczególnie przydatny do śpiewu. . Lu­
bo się w nim stykają ostateczności (extrem a), to jest 
największa miękkość z największą twardością, jak 
w żadnym innym języku, — jednak w utworzeniu 
tych głosek, w miękczeniu i przeistoczeniu współ- 
głosek, najwydatniejsza i zadziwiająca je s t rozumo- 
wość (loika). Małoruszczyzna przy niegiętkości w 
zgłosbowaniu, ma przyjemny układ współgłosek, bar­
dziej miękki niz tw ardy5 rytm czyli miarowość do­
syć je s t ustalona.

W ielkorossyjski język przy pełnych samogłoskach, 
przy wielkiej w akcentuowaniu swobodzie, jes t oczy­
wiście bujnem do muzyki narzędziem. Język  Illyrski 
pod łagodnem niebem, a w sąsiedztwie Greków i 
W łochów, przyswoił ducha południowego, i zawiera 
w sobie mieszaninę zalet południowych i północnych 
języków. Słow iańszczyzna z  W łoszczyzną dźwię­
czność wielką wydała, a z Rzymskim spojona ży­
wiołem nabrała cechę siły. W ielka w Illyrskiin ję ­
zyku wartość je s t dla muzyki i poezyi. Czeski ję ­
zyk, jako materyał gędziebny, odznacza się energią 
w  rytmie i ostrością; jakoby śladem burz tatrańskich 
1 szumu potoków spadających z  górpogranicz nycli 
do kotliny kraju czeskiego.

Przy wielkiej łatwości wyrażenia myśli i uczuć 
w słowiańszczyznie, bardzo rychło powstać musiały 
śpiewy narodowe. Zasoby melodyj, znaczne są  w tych
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śpiewach i ważne dla muzyki, tak, iż niektóre z nick 
już się staiy europejskimi. Jakkolwiek miejscowość 
jeograficzua i rytm wpływały na melodye, jednak 
ogólny charakter piętnuje wszystkie, cecha wspólne­
go pochodzenia. Nie dziw, że wiele jest melodyj 
wspólnych u wszystkich szczepów słowiańskich 5 któ­
re z nich są pożyczane od pobratymców lub naśla­
dowane, a które w miejscu urosłe, trudno osądzić, — 
gdzie rytm z melodyą nie wszędzie jest zgodnym, 
tam naśladownictwo przypuścić można; oryginalność, 
gdzie oboje są zgodne. Obczyzna nie wiele wpły­
wała na melodye słowiańskie, dla różnicy języków i 
dla rodowej nienawiści. W  ogóle 4 wydatne rytmy 
widzimy u Słowian, t. j. Polonez, Mazur, Krakowiak 
i Kozak (dumka). U Polaków pierwsze trzy samo­
dzielnie są wykształcone; Czech wiele ma not rna- 
zuiowych, ais; je wolniej śpiewa; polonez w śpiewie 
większą zachowuje prostotę niż w muzyce instru­
mentalnej, i przypomina dawne zbrojne lub wojenne 
tańce Greków, ile że przy karabeli go szlachta (ry­
cerstwo) tańczyła; me można w samej rzeczy nie 
wspanialszego w tym rodzaju utworzyć; polouez wy­
obraża w wszystkich ruchach swoich rycerskiego du- 
cna, męstwo, odwagę, dumę, wspauiałość, grzeczność.

Jesttam powuga bez sztywności, jest ruch cale 
męski bez płochych komedyanckich skoków, jest 
przystojna grzeczność bez przesady; słowem, prawdzi- 
wa myśl, prawdziwy duch rycerski. U Czechów 
najmniej wydatny w śpiewie jest charakter narodo­
wy. — Czech zapomniał o dawnych bojach i pieśni 
jego ledwo pamiętają Szwedów. Polak i Słowak 
pamiętają Turka, Tatara. -  Mazur, ów szalony, bu­
rzliwy młodzieniec, saugwinik, w którym melodya i
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śpiew zaraz przechodzi w nogi, co śpiewa i tańczy 
razem , jes t wyrazem ognistego dncha i odznacza 
się od innych Słowian v 7 eso ł o ś c ią .  W  ogóle koń­
cówki ma żeńskie (dw uzgłoskowe), bo gdzie zacho­
dzą męskie (jeduozgłoskowe), często bywa poezą- 
tek , ruski lub czeski. Mimo miary trochea ( — «) ,  
właściwe obroty jego nadają rozmaitość i unikają 
jednostajności brzmienia. 8ardzo wyrazisty i dziel­
ny to środek w tej muzyce, skracanie pierwszej no­
ty i zamiana jej na odbitkę (przednótę, SBorfdjlag). 
Mazur prawdziwie polski jes t wytworny, elektryczny; 
w jego nócie odbija się nie tylko głos hulanki, ale 
je s t on zarazem jakoby zuch do bijatyki, jako wo­
jak, chłopek, gotowy do poświęcenia krwi własnej, 
nareszcie, gdzie trzeba, nawet pieszczotliwy, umilają­
cy. Żaden naród nic podobnego nie utworzył. — 
Krakowiak je s t śmiały i odważny jak Mazur, więcej 
namiętny, mniej uatchnienia okazujący, często żarto­
bliwy, często rzewny. Maloruskic dumki, (Ukrainki, 
K ozaki), są najtkliwsze z śpiewków słowiańskich, 
z  najgłębszego płynące uczucia. Maluje się w nich 
owa łagodność słowiańska, owa szczerość, miłość 
charakteru, co w szystko w  koło siebie pieszczo- 
tliwem i zdrobniałem nazywa mianem. W idać w 
dumkach jakąś odrazę od srogiego boju — ż a l, rze­
wność, — słowem usposobienie narodu rolniczego a 
nieszczęsnego. Nieraz rozstrój melodyi (dyssonau- 
cya) uderza, końcówki się przeciągają i pierwsze , 
zgłoski skracają.

Dumy właściwe, opowiadające treść zdarzenia hi­
storycznego, mają jednostajną nótę, przedłużoną, i są  
zwykle improwizaeyami wędrownych lirników, bau- 
durzystów , dziadów, (na podobę greckich rapso-
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dów). — Charakter posępny ciąży na Słowiariszczy- 
znie wschodniej; Czech posępnych melodyj mało 
m a, Illyr pijący dobre wino najwięcej zna bohater­
skie i romantyczne i wesołe śpiewy, Rossya tkliwe, 
ale w ogóle wesołej treści śpiewki nóci.

Śpiew narodowy je s t podstawą liryki narodowej. 
Pomiędzy słowiańskiemi, Polska liryka pierwszeń­
stwo dzierzy. Język  jest kwiecisty, obrazowy; W iel- 
korossyjska dotąd więcej była uniwersalną niż na­
rodową, Małoruska liryka w ogóle swojska, miejsco­
wa; Czeska rozkwita; Illyrska zaczyna się rozwijać.

Co do śpiewu uczonego, Słowianie jeszcze 
nie wyrobili szkoły narodowej. Z a  dawnych 
czasów Słowiańska muzyka do znacznego stopnia 
rozwoju była doszła, nie ustępując innym w Europie. 
Śpiew kościelny szczególnie jaśniał, co dowodzą owe 
Staroczeskie i Polskie kancyonały i cała liturgia Sło­
wiańska.

Zapewne z Carogrodu śpiew kościelny nabierał 
natchnienia i kształcił się na wzorach Bizantyńskich; 
a to była spójnia Słowian wschodnich i południo­
wych, ważniejsza niż śpiew gminny. N ajstarszy kan- 
cyonał czeski z czasów Hussytów dowodzi wysoko 
wykształconego ducha i techniki na zasadach staro­
słowiańskiego śpiewu kościelnego, ale i samodziel­
ności muzykalnej narodu. Pieśni nabożne ruskie, 
serbskie, bułgarskie i niektóre polskie, jeszcze za­
chowały ten skarb dawny, którego broniła od wpły­
wu obcego różnica języka i w  Słowiańszczyzuie 
cerkiewnej, wyłączanie muzyki instrumentalnej. O- 
czywiście, muzyka kościelna zachodu, rozwijająca się 
tyle wieków i postępująca, jest w iększa od Słowiań­
skiej, która tradycyjnie p r z e c h o w u j e  się tylko, nie
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rozwijając żywiołu swego; za to znów zachód ma 
często w muzyce kościelnej czczość i ducha świato­
wego, mijającego się z duchem nabożeństwa. Dr. W.

Wyjątki a Fabiana Birkowskiego.

O wymowie kaznodzieja. „  Trąba nie ma 
W sobie nic pieszczonego, chrapliwie i straszli­
wie brzmi, na trwogę raczej niż w taniec umie: 
uszom maclodyi wdzięcznej nie doda, świerzbiących 
uszu nie połechee; nie umie gorgów ani kadencyi 
wyprawiać, ani harmonii abo kontentów, ale rnury 
Hierykontskie (jerychońskie) wali: wojska rozbija, 
hufce lamie: cuda wielkie na wojuach, w koniach, w  
Judzie robi. Takie są  gardła kaznodziejskie i takie 
mają być.

„P ierw sza ozdoba kaznodziei je s t ,  iż w  oczach 
ludzkich porywa się jako ogień. W inien być jak 
ogień, czystym , jasnym , gorejącym. Kapłani wnet 
jak aniołowie, wnet jak pioruny, szybko i szeroko 
wolę Boską roznoszą: om od Japonów , wysp Fili­
pińskich, i Moluk, jakby na przechadzkę zbiegali. 
Czyniła to wielka miłość, która skrzydła ogniste ich 
nogom przyprawowała.

„Trudne to dzieło kaznodziejskie, i rzemiosło 
f r a s o w i t e :  na karki panów rękę sw ą położyć, i 
z nich zepchnąć swawolę, która łańcuchami ich plą­
ta. Jeśli w małych ludziach grzechy królują, tedy 
w panach, przy których moc i dostatek jest, zw ykły 
arcy królować. Te są wojny kaznodziejskie, te try­
umfy: balsamem pokuty głowy pańskie namaszczać,
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jarzmo grzćchowe połamać, prawdziwą wolnością 
serce pańskie ozdobić. Niech m ówią, że to jes t 
wdawać się w rządy pańskie 5 tajemnice Rzeczy­
pospolitej — nie przez mówców słowa Bożego państwo 
greckie zginęło. Błogo było Carogrodowi, gdy wi­
dział na mównicy Chryzostom a, Grzegorza i innych 
palryarćhów. Nie staio tych, wnet Nestoryasze. 
Acrulowie się wznieśli, którzy mówili dla pochlebstwa, 
dogody łaskom cesarskim, i co innego przed oczyma 
mieli, niż prawdę.u

O wielomowności. „  Wielornowność zwykła się 
rodzić z trzech rzeczy: z próżnej chw ały, z natkania 
brzucha, i z przewrotnego Zwyczaju. I tak je s t za­
iste: próżoochwałkowie wiele gadają tych rzeczy, 
które do ich próżnej chwały należą, aby się udali 
za takich, którzy wiele widzą, czytają, słyszą, wie­
dzieli: aby w szystek świat o nich wiedział, jakiem* 
są albo byli. Bywa to często, im kto uboższy w 
chwałę prawdziwą, tym bardziej fałszywą łowi, próżna 
albowiem chwałka jest, jedna z córek hardości. A 
którzy półmiskami brzuch n a  fa s  u ją ,  prędko się po­
rywają do słów uszczypliwych i żartów nieuczci­
wych; do zwad, do próżnej mowy tacy skłonni.

„Do milczenia inne są powody, i tym wszystkim 
przeciwne: pokora, trzeźw ość, zwyczaj hamowania 
języka. Kto pokorny, pogardza sam sobą, nie trudno 
takiemu milczeć. Trzeźwy, trzeźwie mówi, w strzy- 
mywa się od żartów wsżeteczuych, i od wszelkich 
słówek plugawych; pijaństwo, jako i miłostka, rada 
wiele gada; trzeźwość pondlczenie miłuje. Nie po­
mnicie (nie pamiętacie) owej senteucyi Ducha świę­
tego: k ę d y  s ł ó w  s i ł a ,  t a m  n a j c z ę ś c i e j  u b ó ­
s t w o :  bo jako latorośle winne, które bogate są w ir-
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ście, nie wiele wina rodzą, tak którzy wiele o cno­
tach szczebiocą, i nagadają, rzadko kiedy przyzwoi­
te cnocie dzielą robią.

„O ! języku, języku, członku najlepszy! jeśli masz 
w sobie kości, ale kości ludzkie, (to jest cnoty) 
druzgocesz; tępa i mięsista z ciebne sztuczka; ale i
w piśmie ś. strzale ostrej i brzytwie słusznie by­
wasz porównana: więcej a bo w iem  i przeraźliwiej, 
niż żelazna strzała, zabijasz, mordujesz. Wymówi 
się slóweczko, któreby jako porwać nazad, dałby 
za to człowiek niewiem co? jakoć ptaka, który się 
z ręku wydrze, zatrzymać, porwać nazad trudna; ja­
ko okrętu, który uciekł pełnemi żaglami z portu, nie 
możesz zawściągnąć, tak i słowo raz wypuszczone, 
leci niepohamowane: słowo odleci, ale żelaza w ser­
cu zostawi: trwa ból zadany, gwałtownie umysł ro­
bi na gniewy, i warzy w sobie nie piwo, ale pomstę 
wielką/'

O małżeństwie. „ Jak ie  pomieszkanie ma być 
w małżeństwie, niechaj biorą małżoukowie przykład 
z starego Tobiasza ślepego: wielki to był gospodarz, 
lubo ślepy: czego oczyma nie dojrzał, tego uszyma 
dołożył. „ P a t r z c ie !  mówi, c z y  n ie  c u d z y  to 
k o z i o ł e k ,  k t ó r y  b a z i a  w r ó ć c i e  w c u d z e g o :  
w do mu  moi m n i e c h a j  nic  c u d z e g o  n i e  bę ­
dz i e !  Do tego cierpliwy był bardzo: miał żonę do- 
ma złą, gniewliwą, mrukliwą; ścierpiał obyczaje nie­
wieście, nie przeciwił się złości jej. Pytano uiegdy 
Sokratesa, czemu tak cierpliwie znaszał gniewy i 
m r u k i  żony swej Xantypy? Odpowiedział: „a  ty  
k w o c z k i  doma  n i e  c i e r p i s z ?  j a j k a  mi nosi, 
i k u r c z ę t a  mi  p o t e m  w y l ę g i w a ,  m ó w i s z :  a 
m n i e  n a j m i l s z e  s y n y  X a n t y p a  d a ła / '  W pra-
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wdzie nie w szystko ma wiedzieć w domu mąż, nie- 
chaj też żona wie o tym drobiazgu; jej się to z e j ­
d z i e  wiedzieć, wiele garnców (garnków) w kuchni, 
wiele kwoczek na podwórzu, cieląt, koźląt etc.

„M ąż zaś niema się sprzeciwić wszystkiemu, bo 
jako skrzętny będzie, a  dla żarliwości (gorliwości) 
niepotrzebnej wszystkie kąty  i śmieci chce zwiedzić, 
naprzód zgłupieje taki, a potem oszaleje: bywa to i 
przychodziło na stany wielkie, od głupstwa poczy­
nają, a na szaleństwie kończą; naprzód się im są - 
siedzi śmieją, a potem ich domowi w okowy, w klatki 
k ładą, jako wściekłe. Słuchajcie skrzętni małżon­
kowie słowa wielkiego Chryzostoma: „ j a k o  o b a ­
c z y s z  ż o n ę  z u c h w a ł ą ,  m o ż e s z  m i e ć  z n i e j  
co z e c h c e s z ,  b y ś  c h c i a ł  i d e p t a ć  po  n ie j ,  j e ­
ś l i  m i ł o ś c i  w i e l k i e j  p r z e c i w  n i e j  u ż y j e s z .  
Tę ,  k t ó r a  t o w a r z y s z k ą  j e s t  ż y w o t a  t w e g o ,  
m a t k a  d z i a t e k ,  k t ó r a  j e s t  m a t e r y ą  w c s e l a ,  
m e t r z e b a j e j  w i ą z a ć  b oj a ź n i ą ,  a l b o  g r o ź b a ­
mi, a l e  a f e k t e m  s e r c a :  t e n  j e s t  w i n e m  b a r z o  
( b a r d z o )  d o b r e m ,  k t ó r e g o  do  g ó d  m a ł ż e ń ­
s k i c h  t r z e b a / 1

„Małżonka jaka ma być, niechaj nauczy Anna, 
żoua Tobiaszowa: ostatnia to nędza w  małżeństwie, 
która może w małżeństwie przypaść, jeśli żona głu­
pia je s t; czegóż mężowi już nie dostaje? aby wziął 
powróz i obwiesił się, gdy żona, która miała być je ­
go pociechą, jest męką w łasną? Zbiegły się w szy­
stkie rzeczy: niebiosa, ziemia, piekło, wszystkie ży­
wioły, aby udręczyły Joba; zniósł cierpliwie w szy­
stko, uderzyli go Sabeowie, zmilczał. Ukłopotał go 
szatan, jeszcze hamował język swój; pocznie z nie- 
fro przeganiać żona, w tenczas w szystkie bóle z ser-
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ca wywarł i nazwał ją  głnpią, j potem otworzył usta 
swoje Job, i złorzeczył dniowi swemu.,

„Nieehajże ztąd uczą się niewiasty, jako mają 
być mądre przeciwko mężom swoim: niechaj o tern 
wiedzą, że one ucieczką są  mężom swoim w kłopo­
tach, ulżeniem w pracach. Niechaj pomną onę sen­
ten c ją  mędrca: „ N i e w i a s t y  d o b r e j  b ł o g o s ł a ­
w i o n y  m ą ż ,  l i c z b a  l a t  j e g o  d w o i s t a .  N i e ­
w i a s t a  d o b r a ,  c i e s z y  m ę ż a  s w e g o .  J a k o  
s ł o ń c e  w s c h o d z ą c e  ś w i a t u ,  t a k  n i e w i a s t y  
d o b r e j  u r o d a ,  n a  o z d o b ę  d o mu  je g o .“  Wino 
dobre, wino weselne, wino Chrystusowe, od Boga 
rodzice uproszone, je s t dobra żona: o taką wy, któ­
rzy się żenić chcecie, proście: takie, jeśli macie mał­
żonkowie, Bogu dziękujcie: jeśli nie macie, proście, 
abyście mieli. On zw ody  wino przemienić może; 
ze złej dobrą, cnotliwą, m ądrą!“

Na zakończenie przytoczę słow a, które na po­
grzebie Birkewskiego współczesny mu kazuodziej 
Makowski powiedział:

„Miał ojciec Fabian wrodzoną wstydliwość, straż 
zaś oczu, w mowie ostrożność, w jędzy (w  jedzeniu), 
wpiciu mierność, ciała umartwienie, i o s o b n o ś ć ,  
boć go nie wiele kto na mieście widział: ulice żadnej 
nie wydeptywał, szaty nie zmoczył, ani u k ala ł: był— 
li gdzie na obiedzie, siedział przy stole jak w ko­
ściele, i z białą płcią się nie zabawiał, wolał modlitwę 
z Panem i z najśw iętszą Panną.“

A jednak nie był to kapłan ponurej pobożności, 
żyw ota obumarłego, bo poznaliśmy z wyjątków, że 
znał życie; ten sam kapłan, co z taką żarliwością a 
świętością kazał o cnocie, nielękając się niełaski pa­
nów, zagrzewał jako polny kaznodziej z tą samą od-
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wagą serca żołnierzy do bitwy. Ten tylko wielki i 
tajemniczy wpływ wywiera na innych, kto zdeptał 
sw ą zmysłowość, a  zaw arł przyjaźń z  twardemi oby­
czajami, co otwierają wrota do mądrości i sław y!

Wyjątek z dawnego rękopisu, co go zna- 
Teodor Narbutt, i z niego ogłosił 

szczegółowy opis za lo t p o l s k i  cli, 
pełen prostoty i prawdy.

„  B*rzed kilkunastu laty taki był zwyczaj stara­
nia aię o pannę po dworach szlacheckich. Od dzie-

pa" Dy’ oue kawalerów nigdv,
albo rzadko kiedy widziały. Ten do lat 33 lub 35
pilnował obozu, ona do 84 i 28 kądziel,. Sasiad do 
sąsiada naprzykład: Pan Paweł z  W ierzbow a' (p rze-
zw.sk albowiem nie było jeszcze), wysłał 60-l e t n i e j  
d z i e w  o s  ł f  ba  (drużbę)j ten wjechawszy Ba dzie­
dziniec , zsiadł z  konia i za uzdeczkg go trzyma­
jąc, do okna zapukał; poczynała się wtedy naste 
pująca rozmowa: y  Mast§

„P an  Paw eł mile W aszmości pozdrawia, i radbv 
w - f a , . l ,  czy to W aszm ość poswoli, o co oo ż i ,  
zemme pytać będzie? * 1

P“  P*Wch» runie 8„-
„Oto Pan Paw eł ma swego parobka 

*> l«t 40 zebie™, « 8| , 8a, f  j*. J’ * .”  ■»
dziewke i.,i * k i  a i ’ rVaszmosc masz uziewkę juz tez dorosłą, a zatem, jeżelibyś W a sz -
®osć dozwolił, toby się pobrali! J

B a k  I I I .  Zeszyt 3. ,
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„W stąpcie  jeno do nas, to  się  o tem  namówimy." 
D ziew osłąb n  ko łka w  okiennicy uw iązał konia; w szed ł 
do izby. S tó ł z a s ta ł n a k ry ty ; chleb i sól na talerzu.
P ierw sze  było powitanie.

„Panie  sąsicdzie! zjedzcie chleba z  solą, b y le  z  do­
brą w o lą ."  W tem  zaw ołał na żonę: „M oja! pójdźcie
jeno do n a s!"

G dy p rz y sz ła , opowiedział jej rzecz  w  krótko­
ści; ta  się odezw ała:

„ J a k  się wam p a n i e  mój w idzi."
Z aw ołali córki i ozw ał się do niej ojciec:
„M oja dziew ko! jużeśc ie  się dosyć u nas k ą -  

dzieli naprzędli, czasby też  w yniść na sw ój chleb.
A  to, P an u  Bogu dziękuj, że  sąsiad  P aw eł p o t y k a  
cię swoim parobkiem. Ja k ż e , zezw olisz  na to ? "

C órka upadła do nóg swoim rodzicom , na znak 
zezw olenia. D ziew osłąb n asy p aw szy  pereł i klejuo- 
tów  w  czap k ę , w ysypa ł je  w pod o łek  pani młodej,
m ów iąc: .

„P an  P aw eł od sw ego parobka na  ten  dar prosi; 
przyjm W aszm o ść  w dzięcznie, aż  się o więcej po­
stara ."

Ojciec w tem  pow iedział dziew osłębow i:
„Pow iedzcież Panie, że  za  dwie niedziele będzie w e­

sele. N iech P an  P aw eł sprow adzi z  sobą skrzypków , 
ja  też  k ażę  c ie lątko , kurkę jednę i drugą zab ić , na­
sycić miodu, i tak  w espół cieszyć się będziem y."

Ja k  serce żal śc isk a , że  ju ż  ubiegły te  piękne [ 
czasy  szczerej a św iętej prostoty! Ten m ały obraz 
za lo t, co z dawnych czasów  nas dobiegł, uderza 
sw ym  kontrastem  przeciw  dzisiejszym  tak  rozwol­
nionym obyczajom. N iepokalane m usiało być m ał­
żeństw o, a  zapraw ne słodyczą  i szczęściem  ziem -
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skiem , kiedy tak skromne a czyste były zaloty. 
Kochanek nie był jak  dziś, ledwo mchem na brodzie 
popruszony młodzieniaszek: zarozumiały, junakierny, 
nieobyczajny i z pretensyami; ale mężczyzna doro­
sły, co się zow ie; nauczył się już służyć krajowi, 
nawykł trudów wojennych, lub ważył się już do­
statecznie pracować w roli na chleb; do płci białej, 
jak  mówiono, czuł respekt przez cały wiek kawa­
lerski, sił nie stargał, a duszy nie skalał niecnemi 
miłostkami. Jak  więc być powiuno, miał dla dojrza­
łego młodziana stan małżeński i urok i świętość i 
w iarę, którą poprzysiągłszy, przy ołtarzu kornem 
sercem i z pamięcią, że to przed Bogiem przysięga, 
dotrzymywali jej małżonkowie, jako ognia świętego, 
aż do deski grobowej. A gdzie była taka świętość 
obyczajów i żywota, tam i język, proste obyczaje, 
pustemi oddawał słow y; święte uczucia, malował 
świętemi wyrazy; uroczyste obrzędy wypowiadał 
uroczystą mową. Myśli i uczucia lały się z serca, 
a więc serdecznym językiem. Rozwiozłe obyczaje 
rodzą rozwiozłą mowę; plugawych chęci i zamiarów 
nie wypowie czysty języ k , bo go wstyd; trzeba 
więc je  wyrażać dwuznacznie, kręcąc się wybiegle 
około jednej rzeczy, intrygując wyrazami. Tak po­
wstaje czy ustna, czy piśmienna mowa: rozwlekła, 
sztuczna, podejrzliwa. Aby więc wrócić do piękne­
go, uroczego, dziewiczego i męskiego języka nasze­
go; wracajmy do pięknych, uroczych, dziewiczych i 
męskich obyczai. Z  czystością i świętością żywota
biegnie w parze czystość i świętość języka.   Jak
w szystkiego, tak i języka wyuczyć się sztucznie 
można; ale w szakżeż ckliwy je s t mówca, choć naj­
wymowniejszy, który pięknemi, dobranemi słowami

3 ’
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mówi, a w brzydkich obyczajach się kala; jego wy­
mowę podziwiamy, ale ona niepodbija naszych serc, 
nie targa naszych nałogów. Bo tylko co z serca idzie, 
idzie do serca. (Skarga, Birkowski.) Serce i język 
niech jedno będzie, a wstanie z grobu znów piękna 
polszczyzna!
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XX.

W ażniejsze zdarzenia lub ustawy 
tyczące się szkół.

wstąpienia na tron Naijaśn. Pana dla synów 
włościan 11 szkół gospodarskich założono: wG ross- 
krebs pod Kwidzyuą, w Prusach; w Szczecinie pod 
Greifenberg, na Pomorzu; w Glichowic pod Kalau; 
wHasenfdd pod Lubuszcra, w BrandeLurskiem; w A - 
lach pod Erfurtem; w Baderslebeu pod Halberstadt, 
w Saksonii; w Reifensteiu, wEichsfeldskiem; w Kol­
nie pod Międzychodem, w W. księstwie Pozn.; w R ie- 
senrodt, w Westfalii, pow. Alteua; w Merchingen, pow. 
Herzig, w prow, ^  adreńskiej; t y l k o  jeszcze w Szlą- 
sku takiej szkoły me masz.-— -Wcałych Prusach obe­
cnie jest 24,605 szkół pnM., jako: 6 uniwersytetów, 
2 akademie, 117 gimnuzyów, 32 progimnazyów, 41 
seminar, naucz., 100 wyższych szkół miejskich, 661 
szkół miejskich, 23,646 szkół elementarnych. Nauczy­
cieli w ogóle jest 35,304, przy uniwersytetach i aka­
demiach 495, przy gimnazyach 450, przy niższych 
szkołach 29,631.— Uczącej się młodzieży jest 2,455,- 
120, z której uniwersytety i akademie odwiedza 3641 
krajowców, gimnazya 26,900 krajowców, semmarya 
nauczyc. 2546, szkoły elem- ntar 2,328,140. Szkoły 
wyższe (uniwers. gimnazya) kosztują 732,946 tal.- 
wszystkie mne razem 354,588.

Król. llejencya Wrocławska postanowiła w skutek 
najwyższego rozkazu podwyższenie opłat nauczy-
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cielskich do funduszu em erytalnego, jak o . mający 5 
talar, dochodu rocznego, płacić będzie 17 sgr. 6  fen. 
rocznie, od 50—75 tal. rocznie 1 tal., od pensyi nad 
75 tal. oplata roczna w ynosi 1 tal. 15 śgr.

W sku tek  obrad sejm ow ych r. z. i w niosku posła 
h r.F iirstenberga , aby dla w ojskow ych katolickich ró­
w ne w e w zględzie  religijnym rząd  okazał staranie 
jak dla ewanjelickich —  ośw iadczył jenerał-poruczm k 
R ev h er, że  ministeryum wojny i spraw  duchownych 
już  plan w tej m ierze w ypracow ało. Z upełna  równość 
w yznań ma być z a sa d ą ; więc na p rzysz łość  i kato­
liccy księża w  w ojsku um ieszczeni-być mają.
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I I I .

Literatura.

Czytania Józi, dziełko przeznaczone dla młodych 
dziewczynek przez S ta n is ła w a  J a c h o w i ­
c z a , 8 0 , str. 130. przedm. IV . W Warsza­
wie 1847. Cena: 2 7 £ igr.

IS riełko  to znanego autora: „Bajek dla dzieci" 
i wybornej książeczki: Pamiątka dla E ryczka", za­
sługuje na uwagę rodziców i nauczycieli. Powieści 
w niem zawarte, zastósowane do pojęcia dziecię nie tylko 
przyjemnie się czytają, lecz co najważniejsza, zawie­
rają wiele pouczającego. Autor trzymając się przysło­
w ia: repełitio mater studiorum, po każdem c z y ta n iu , 
których jest 23, ułożył pytania, stósowne do przeczy­
tanej powieści, jako też zdanie sprawy, czyli powtó­
rzenie rzeczy poprzednich i przejście do czytania na­
stępującego, a w końcu samym: „Rozmowę matki z cór­
ką po przeczytaniu całej książeczki", w 'której córka 
matce opowiada treść wszystkich powiastek czytanych. 
Żaden rozdział, czyli, jak autor nazywa, czytanie, nie 
obejmuje więcej na 2 — 4 stron, a to dla tego, aby 
młode dziewczynki, nie wprawne jeszcze w myślenie i 
me mające takiej pamięci, któraby wiele rzeczy objąć 
mogła, czytając mało a z uwagą, tem większa odno­
siły korzyść. Chcąc zaś takową odnieść, dobrze' przed­
miot czytany wyczerpnać się ma; a czysto powtarzać, 
dodając rozmaite nauczki i objaśnienia. „W iele dzie­
łek wychodzi," mówi autor, „dla młodzieży, a nie przy­
noszą tej korzyści, jakiejby się spodziewać należało. 
Zaledwo nowe pisemko zabłyśnie, już je  niesie ojciec 
lub matka dzieciom swoim; ileż wtenczas radości, zwła­
szcza, jeżeli z pięknemi rycinami ! Aliści po kilku dniach 
owa upragniona książka już się poniewiera pod stołem,
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a dzieci o nową suszą głowę rodzicom. Spytajmy się 
owych dziatek, jak im się podobają nauki w owych ksią­
żkach zawarte, a podobno nie usłyszymy odpowiedzi. Śni 
im się tylko mniej - więcej igraszka fantazyi autora, 
a żadne niezdołałoby treści opowiedzieć. Zkądżeto 
pochodzi? Ze złego użycia dobrych książek.4® Ro­
dzice, nauczyciele, przedewszystkiem starać się maja 
przekonać dzieci, iż książki nie dla chwilowej tylko 
rozrywki napisane, ale, aby czytający stali się coraz 
lepszymi, żeby zaszczepiły w sercach cnotę, pobożność, 
miłość bliźniego; a jeżeli to się stanie, wtenczas dopiero 
i pożytek wielki będzie z czytania, i zacni autorowie 
obficie wynagrodzonymi ujrzą się, iż nie zmarniała ich 
i “ ' “ ~  - - - - -  - możemy wszystkim; szko-
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IV.
Rozmaitości.

P o p is  s z k o ln y . Nauczyciel: Ile leasuy rodza­
jów i jak się nazywają?

Uczeń: Rodzajów mamy trzy i nazywamy je : męzki, 
piękny i nijaki.

N. Po czem się poznają te rodzaj®?
- 17. Po różnych artykułach.

N . Jakże się postępuje z tymi artykułami?
U. Trzeba je jak najprędzej sprzedać.
N. Kto ci tak powiedział?
U. Mój ojciec powiedział często tak do naszego

kupczyka.
N . Mamy też rzeczowniki i co to jest człowiek?
U. Tak jest, mamy rzeczowniki i człowiek jest

zwierzęciem ssącem. 
iV. Co jest ziemia?
U. Ziemia jest ciałem okrągłem, która dołem i górą 

jest nieco płaska.
N . Jak ie ziemia ma podobieństwo?
U. Ma podobieństwo do mego ojca.
N . Jakto?
U. Bo mój ojciec jest także ciałem okrągłem, 

który dołem i górą jest nieco płaski i także się obraca. 
IV. Są też ciekłe ciała i jakąż ma woda własność ? 
U. Są ciekłe ciała i woda nie ma balek.
IV. Co jest ciało w sobie ciemne?
17. Ciało w sobie ciemne jest takie, przez które 

żadne nie przechodzi światło.
N . Na przykład ?
U. Tekiem jest nasze cielę.
IV. Może się też człowiek wydoskonalić?
U. Może.
N, O co się powinien każdy człowiek starać?
U. Żeby zarobił wiele pieniędzy.
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JV. Któżto tak powiada?
V. Mój ojciec tak mówi.
IV. Co to jest diabeł?
V. Diabłem jest każda zła kobieta, osobliwie te­

dy, kiedy rozpoczyna pranie.
N. Któżto ei tak powiedział?
U. Mój ojciec tak nieraz do mojej matki mówi.
N . Jakże się nazywał t e n ,  który odkrył Amerykę, 

i w czóm się odznaczył ?
U. O tem już teraz nie wiedzą.
IV. Gdzie się dobry człowiek pó śmierci dostanie.
U. Na cmentarz.
IV. Co jest mądrości początkiem?
U. Pieniądze.
N. Któż ci to tak powiedział?
U. Mój ojciec tak zawsze mawia: iz bez pienię­

dzy nic rozpocząć nie można.
N. Kochane dziecko! W idać, żes jest swego ojca 

synem. Staraj się i nadal, stać się jemu podobnym; 
bo dopókad twego ojca wszyscy będą zdania, dopóty 
też nasza 'droga ojczyzna spać będzie spokojnie.

D o n i e s i e n i e .  Niejeden może z czytelników za­
stanowi się nad tem, co pisze Powszechna gazeta nad- 
odrzańska w swoim Nrze. 244.: „W  mieście Lesznie
( naszego W . księstwa), zmarł nie dawno akademik na­
zwiskiem W i l m a n ,  który się był bawił w czasie fe- 
ryów u swoich rodziców. Gdy tedy ów zmarły został 
pokatolicku pochowanym, wystąpił z liczby tegoczaso- 
wych komilitonów niejaki studiosus theol. ewang. i roz­
począł nad grobem swego niby współkolegi mowę, 
uskarżając się na moment ten, który zniweczył godnego 
członka towarzystwa, którego jest niezmiennym celem, 
oswobodzić wolność, a c h r z e ś c i a n s k i e  b a ł w o ­
c h w a l s t w o  c a ł k i e m  w y k o r z e n i ć .  Twierdził 
i dalej, iż towarzystwo to potępia naukę o przyszłym 
żywocie, i ze dogmatem jego jest, aby tylko dożywo­
tnie każdy się starał o swoją materyalną szczęsliwosc.
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Takie i podobne rzeczy deklamował obydwóch wyznań 
słuchaczom, których poprzednio duchowny katolicki, 
JXiadz B e i l ,  chrześciańskiemi prawdy był pocieszył. 
Aby uniknąć publicznego hałasu, Xiadz ten aż do ukoń­
czenia furyjnej tej mowy przy grobie się pozostał, wszy­
stkim pana studenta przysłuchując się bezbożnościom.
0  tem zdarzeniu doniosło Duchowieństwo Senatowi uni­
wersytetu w W rocławiu, i oczekuje w tej mierze wy­
roku." KI.

Z Gliwicy donosi wzmiankowana gazeta w Wrze 262, 
jak  następuje: „Aby wielu życzeniom dogodzić, nauka 
języka polskiego w tutejszem giinnazyum została za­
prowadzoną. Bezpłatnie w obydwóch wyższych klas- 
sach języka tego udziela JX . Rapellan P re s s f r e u n d ,
1 w skutek tego wezwał pan dyrektor, Dr. R a b a t h ,  
uczniów obydwóch klass wyższych, aby korzystali 
z takiej sposobności. Największa liczba wspomnionych 
klas uczni zgłosiła się więc natychmiast, i nauka ję­
zyka polskiego rozpocznie się niezwłocznie w nowym 
domu szkólnym w dwóch tygodniowych godzinach."

UL, nauczycieli

Jedna z kościelnych gazet niemieckich (fatbc>lifrf)e 
Slatfei) opiewa w jednym z swych numerów o tera- 
źniejszem położeniu kościoła katolickiego jak  następil- 
je : „Ileżto tronów się chwieje, ileżto instytucyj i usta­
nowień różnych państw podległy i podlegają swym 
zmianom i nie mają żadnego pobytu stałego 1 Jeden 
kościół katolicki pozostał się niezmiennym; onto, który 
sam się podniósł z klęsk różnych mocą i doskonałością 
swoją; onto, co nie utracił mocy i powagi swojej. I  cóż 
ja  mówię o utracie? Onto jeden jest, który po wszy­
stkich burzach podnosi się potężniejszym, dostojniej­
szym. Świeckie niektóre mocarstwa odzyskały wpra­
wdzie dawniejszą swą wielkość, albo ją  powiększyły, 
ale znikło na zawsze z ich rąk królestwo duchowe, i 
przeniosło się na łono kościoła. Nie może być nic pra­
wdziwszym, jak owe słowa Napoleona: „Księża ode-
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brali duchy, a mnie nie pozostawili nic więcej, jak  ciała.44 
Wie w skórałby dziś ani Henryk VIHmy., gdyby chciał 
narzucać wielkiemu narodowi w iarę swego zuchwal­
stwa i urojenia; żaden naród, bądz i najmniejszy,^ nie 
przyjąłby wyznania tego, któreby w  tajnej książąt izbie 
wypracowane®, i z strony rządu ustanowionem i zale- 
conem zostało. R ząd, któryby tego doświadczyć ze­
chciał, dałby tyranii dowód, stałby się śmiesznym, na- 
reście przyszłoby może do tego, iżby utracił w ładzę, 
nie nabywszy tyary (korony papiezkiej).

W ładanie w stósunkach duchownych, stało się dla 
rządów trudniejszero, niźli w interesach świeckich. 
Im więcej kościół na majątku utracił, tem więcej po­
mnożył moc sw oję, i powiedzieć z Apostołem może: 
„Czem okazuję się słabszym , tem stałem się mocniej­
szym. Kiedy jestem słaby . wtenczas jestem mocny.41 
(2 . Kory a. 12. 10.) Biskupi tego w ieku w uległości 
swojej są ściślej niż kiedykolwiek zjednoczeni z ko­
ścioła g łow ą; narody wyciągają z błaganiem swe ręce 
do stolicy Piotrowej; Rzym jestto zarazem południową 
gwiazdą, na którą wszelkie są zwrócone oczy; z niej 
wszyscy oczekują św iatła, które ma towłarzystw’u ludz­
kiemu porządek,' ziemiokręgowi spokojność i swobodę 
zapewnić. Królowie nie mają bez Rzymu podpory pe­
wności, a narody nie mogą obyć się bez pomocy jego, 
nawet i te , które oderwały się od Rzymu, gdyż się 
doń ukrytą zbliżają drogą, choć niby stronią powierz­
chownie od niego; szukają go bowiem z pragnieniem, 
by mogły osieść na łonie jego. W ład za  i wielkość 
Papieża, którą wszelkiemi sposobami zniweczyć usiło­
wano, kwitnie w pierwszeństwie swojeui.44

.ML

O g r a n i u  w  k o s t k i  i k a r t y .  Nauczyciele po­
między wszystkiemi zabawami, stósow nemi dla^ dzieci, 
rozumny czynić powinni wybór; gry zaś w kostki i kar­
ty nie tylko z niemi nie pielęgnować, owszem, o ile to 
w ich mocy i działaniu, zupełnie je  od niej wstrzy­
mywać, aby się w kosterów nie obróciły, wszystko na
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los szczęścia puszczając. Jest So nie mały znak do ży­
cia próżniackiego i utracenia majątku, jeżeli dziecię do 
g r a n i u  kostek lub kart osobliwe pokazuje przywiązanie. 
Doświadczenie samo naucza, że chęć do grania jest 
jakby chorobą, do ukąszenia przez psa wściekłego po­
dobna; bo aż do samej śmierci zawsze swój jad  od­
nawia. Nie bez przyczyny też to ktoś kosterów do psa 
przyrównał, gdy napisał:

„Rosterowie ode psów malej są różności,
Gdy się bawią i wadzą obaj koło kości.“

Gdy tedy dzieci baw ią się w  karty  lub kostki, nie na 
to uważać trzeba, że mało w ygrają lub stracą, (czy 
byłożby co nierozumniejszego, jak  dla tej bagateli za­
braniać im zabaw y?) ale że złych zw yczajów, do któ­
rych się przy tej zabawie w kładają, uczyć się zw ykły. 
Między wszystkiemi nałogam i, przywiązanie do gry 
najbezecniejszych nauczy w ystępków , jako  to : zwady, 
passy j ,  k łam stw a, oszukania, bicia się ; a naostatku, 
nie mając w co grać, i szpetnej kradzieży; bo obaw ia­
jąc  się prosić rodziców o pieniądze, lub innych gdy 
zabraknie sposobów, a nie mogąc w tym nałogu prze­
łamać swoich passyj, spodziewać się potrzeba, że co 
mogą, skrycie wezmą, a przez to powoli do gorszej 
przyzwyczają się kradzieży.

Na potwierdzenie mojej rozpraw ki, przytoczę przy­
kład  z historyi cesarzy rzymskieh. Klaudyusz Ługanus, 
jeden z nadmienionych cesarzy, m iał syna jedynaka pię­
knej urody i dowcipu bystrego, ale do złych nałogów 
tak skłonnego, że te przymioty piękne, któremi od na­
tury był ozdobiony, więcej szpecił graniem kostek 
z inną młodzieżą, aniżeli je  polerował słuchaniem filo­
zofii. To jest w  dzieciach naturalna, że im większego 
są dowcipu, tembardzićj częstokroć najgorszych chwy­
tają  się spraw i uczą się niecnót, jeżeli nie będą miały 
tak iego , któryby ich do cnoty nakłaniał. Gdy tedy 
panięciu temu nie stało do gry pieniędzy, ani innego 
do ich nabycia sposobu, ukradło rzecz wielkiej warto­
ści z szkatuły swego ojca, o czem w iedział i ta ił na­
uczyciel jego. Dowiedziawszy się o tern wspomniony
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cesarz, wielce rozgniewany, zaraz syna wydziedziczy! i 
z pałacu w ypędził; nauczycielowi zaś toporem głow ę 
uciąć k a z a ł, i wszystkich synów senatorskich i oby- 
watelów rzym skich, którzy z nim kompanią trzymali, 
z Rzymu wygnano.

1. Wieczorkiewicz.

K o r z y ś c i  z r a c h u n k ó w  p a m i ę c i o w y c h .  R a­
chunki pamięciowe, prowadzone bez wszelkiej pomo­
cy tablic, rysika, pióra, papieru, inkaustu, palcy, t. j .  
i zajmujące całą w ładzę umysłu, są wielką korzyścią, 
i dla tego to nauczyciel, przedmiot ten najgorliwiej 
uwzględnić powinien. Żaden przedmiot naukowy nie 
wymaga takiego natężenia umysłowego, nie wzmacnia 
i ćwiczy umysłu tak, jak  rachunki pamięciowe; ale na­
turalnie wówczas tylko, gdy się je  stósownie obrabia 
i prowadzi. Uczeń każdy ścisłą musi dawać baczność 
na zadanie; musi on pojedyncze części tegóż zadania 
uchwycić pamięcią i zatrzymać je ,  co szczególnie jest 
korzystnem, gdy zachodzą zadania złożone. Duch 
dziecięcia wzruszy się i musi koniecznie być czynnym 
podczas rozwiązania zadania; a jeżeli nauczyciel tak 
ja k  być powinno którego z uczniów wzyw a, aby głośno 
i wyraźnie p o k aza ł, jak  sobie postąpił, jakich użył 
sposobów; gdy to dosłownie w głos powtarza, aby ca­
ła  klassa zadanie zrozum iała: wówczas stanie się to 
zarazem pożytecznem ćwiczeniem mowy. —  Rachunki 
pamięciowe więc, gdy są wzięte z życia praktycznego, 
gdy nauczyciel wzbudzi pomiędzy uczniami em ulacją, 
gdy zadaniom nada rozmaite kształty , w ielkie to dzie­
ciom sprawi ukontentowanie i cała klassa staje się ży­
w ą, w esołą; — naturalnie, że nauczyciel duszą tego 
życia przytem być powinien.

W  życiu późniejszem czyż biegły rachmistrz nie 
dozna korzyści tysiącznych, czy mu się to nie przyda 
wtedy, gdy częstokroć bez kredy, ołów ka i t. d., wy­
pada coś w głowie wyrachować? —  Gruntowny więc 
fundament tu założyć wypada, co wymaga, aby nauka 
ta  była:



a )  oparta ną własciwem elementarnem liczenia pa- 
mięciowem;

f>) aby dzieci samoczynnie i z przeświadczenia umiały 
i wiedziały z czego i jak  każda się liczba składa, jak 
ją  rozebrać na jednostki, dziesiątki; aby umiały doda­
wanie, odejmowanie, mnożenie, dzielenie;

c) aby miały zupełne przekonanie, dla czego tak a 
nie inaczej się działa; i aby im na biegłości w dzia­
łaniach nie zbywało.

— g.

C z y l i  u r z ę d n i k  w o g o l n o ś c i ,  a n a u c z y -  
c i e l  w s z c z e g ó l n o ś c i ,  w y c h o d z ą c  n a  p o s a d ę ,
0 ż o n i e  z a r a z  p o m y ś l e ć  p o w i n i e n ?  Kto sie 
swemu dobrowolnie obranemu powołaniu z całego nie 
poświęca serca; kto się nie stara usilnie, swój okrąg 
działania wypełnić całkowicie i sposobem godnym; 
jest niechaj z resztą będzie, kim i czem mu sie być 
podoba -  człowiekiem bezsumiennym, złym członkiem
1 kościoła i ojczyzny.

Powołanie każde, a tem więcej nasze, wymaga, 
oprócz potrzebnego przygotowania, pewna wprawę i 
pewne doświadczenia, jeżeli takowemu 'odpowiadać 
chcemy. Wprawę zaś i doświadczenia można nabyć 
tylko przez częste i rozmaite ćwiczenia w urzędowaniu. 
£tąd tez wynika, ze początek urzędowania trudniej­
szym jest i mozolniejszyin, niżeli ciąg dalszy; a zatem 
myśląc rzetelnie, winniśmy zwłaszcza początkowi cały 
nasz czas, wszystkie siły nasze i całą działalność na­
szą poświęcić. Chcąc zaś tego dokazać, potrzeba, a- 
bysmy się w pierwszych latach naszej praktyki ile 
moznosc, odosobnili. Nie musimy wiec n. p. myśleć
n n sa d  °  l20" ’6 ^  d ° ŚĆ d ° b r ąposadę, lecz odłożyć ten najważniejszy i najmiększego 
zastanowienia godny krok życia naszego na czas,'w  któ-
Ium ieCn n e ! m J  * ń  Pokonaliśm y, że obok
sumiennego wypełnienia obowiązków naszego, powoła­
nia tyle nan, czasu . siły pozostaje, że i obowiązki 
męża i ojca wypełniać możemy..
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Sila fisjezna I moralna człowieka śmiertelnego nie 
jest nieskończoną; nie może się ona, jak siła nieograni­
czona ducha wszechmocnego^ na wszystkie jednocze­
śnie rozszerzać strony i na wszystkie jednocześnie dzia­
łać strony; lecz musi, chcąc coś zdziałać, swę dzia­
łalność na pojedyncze, oznaczone, odpowiadające zwró­
cić przedmioty, i swe ograniczone pole działania dopó­
ty nie powiększyć, dopóki dostatecznie przekonaną nie 
została, iż obrany okres czynności jest za szczupły.

Podobnie winniśmy postępować troskliwie w roz­
szerzaniu naszych stósunków i okręgu działania, t. j . 
poświęcić naprzód czas nie mały i to wyłącznie za­
wodowi obranemu, bo tym tylko sposobem podobna 
stać się godnym piastunem urzędu. Wypełniwszy to, 
możemy, będąc zdrowymi na ciele i duszy, iść i za na­
tury słodkiem wołaniem i zostać mężem i ojcem.

UW. lilarowsii*.

S ą d  S o lo n a .  Pewien historyk grecki powiada, 
że do owego sławnego Solona przyszedł ojciec ska­
rżyć się na syna, a syn na ojca. Naj pierwej tedy syn 
przeciwko ojcu zaczął swoję sprawę w ten sposób: 
„Sprawiedliwy sędzio, jestem teraz ubogim synem, 
mając bogatego ojca, który żyjącego mię i własnego 
swego syna, od całej fortuny własnej odstrychnął, czy­
niąc przybranego dziedzicem. Tego dla samej słu­
szności czynić mu nie należało, gdym jest tak deli­
katnie i pieszczenie wychowany, że sobie dla słabości 
i nieprzyzwyczajenia się, ani zarobić, ani wysłużyć 
majątku nie mogę. Sprawiedliwie tedy do zachowa­
nia życia mego, ojciec zostawić mi powinien sposób i 
majątek, nie cudzym rozdawać dzieciom, ile własnego 
mający syna.a

Na to ojciec odpowiedział tak : „ Ja  sprawiedliwiej 
mam się skarżyć; gdyż nie jak  syn, ale jako główny 
nieprzyjaciel postępuje zemną i we wszystkich rzeczach 
zawsze mi jest przeciwny. Dla tego widząc jego nie­
wdzięczność i rozpustę, wolałem go wydziedziczyć za 
życia swego. Nicby mi milszego nad to nie bvl«- **»
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jako  ja  z fortuny, tak sprawiedliw i bogowie, żeby go 
z życia wyzuć raczyli, i śmierć za fortune, której się 
dopomina, jak  najprędzej zesłali. Niesprawiedliwa ta 
ziemia, która złośliwego żywo nie poźrze syna, kiedy 
nie słucha i nie szanuje swojego ojca. Że zaś cała 
oddałem przybranemu synowi fortunę, praw da jest'. 
Nie wyrzekam się jednak krw i mojej w łasnej, że jest 
mój syn; ale zbytki jego od mojej krw aw ej odpędzam 
pracy i rozwiozłemu marnotrawcy ujmuję dla bryka­
nia obroku. Czy możesz być co niesprawiedliwszego, 
jak  tym potem, którym się. pracowity zalew ał ojciec, 
zeby się niezbożny syn miał chłodzić i cieszyć ?“ Na 
co odpowiada syn: „N ie prze'czo temu, żem żyjąc sw a­
wolnie, mógł być przeciwny ojcu; ale któż temu w i­
nien, jezeh me ojciec? Gdy mi w  dzieciństwie pozwa- 
a ł wszystkiego, za to teraz mię wydziedziczać rzecz 

niesprawiedliwa. Należało ojcu swawolne utrzymać 
dziecię me dopiero na starość wydzierać mu fortunę. 
Lepiej było odjąć mu życie, jak  sposób do życia. Le­
piej było ukarać śmiercią, a niżeli tak wielkiem ua 
całe życie ubóstwem.“

ł . m” Pra-Wr(la' ie-St“ ( mówi °iciec)  ” że Pókfś W  ma­łym, mia.es nieco popuszczonych do swawoli cugli.
S  " T Z, J t6mU Prz«czJ Ś  zem cie naginał, 
gdyś był starszym. Dogadzałem latom dziecinnym 
nie twojej rozpuście; bo natenczas niemógłbyś był w v-
" X "  * 7 ' A “ * 7 la tach
naukę, miałeś dobre cw iczem e, miałeś i do pojęcia
siły. Samej ochoty i pilności do dobrego tylko nie 
było. Komu bowiem sił i rozumu brakuje, tam w na­
ukach daremny koszt, praca i fatyga.“  Odpowiada 
syn: „O  ojcze mój i panie! chociażbym najsprawiedli­
wsze miał wymówki, tobie, jako starszemu, prędzej 
wiarę dadzą. W szelki sąd ma na bogatszego w zllad  
Częstokroć ubogiego sprawa i naturalne prawo prźe-
E 8* T S°- Pf yZ? j>  °jcZe’ ze ^ d ą c  już podro-
nie bed“-CZ) m'? iWaIeS> A k  1 temu S8m przeczyć n eb ę d z ie sz , ze gdym co zgrzeszył, „ie mógłeś cier­
pieć, abym był karany albo ła jany . Ześ mi zaś pozw a- 

H ok 111, Zazyt 3, 4
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l a l  czynić com chciał z młodości, gdym podrosf, s ta ­
łem ci -się nieposłusznym synem i nienagiętym dębem. 
W ię c  praw nie mówić mogę: jeże li  za  moje w ystępki 
winien.em kary ,  nie mniejszej i ty ojcze, żeś mi do k a ­
ry je s t  przyczyną, jesteś winien.

Nie tylko to należy do o jców , aby uczyli dzieci 
dysputowac, co jest  cnota; ale żeby i do cnoty ich p rzy ­
zwyczajali .  Dobra rzecz jest,  gdy przyjdziem młodzi 
do tych lat, że możemy rozeznać co z l e ;  a le daleko 
lepsza ,  gdy nas dobrze czynić naucza i przymusza 
z m łodu .“  *

W y s łuchaw szy  pilnie tych sprzeczek Solon ,  tak i 
w y d a ł  dekre t:  , , Ponieważ ojciec nie ćwiczył i nie k a ­
r a ł  w  młodym w ieku  syna, tedy po śmierci nie bedzie 
pogrzebionym. A  syn, że nie b y ł  posłuszny ojcuj nie 
powinien zażywać ojcowskiej substancyi, z tym jednak  
dodatkiem , że po jego śmierci i syna, w nuk niepo- 
grzebionego wróci się do fortuny. N iebyłaby  rzecz 
spraw ied liw a, aby  syn nosił  grzechy ojcowskie. Przy- 
tem dozórca jeden fortuny, pożywienie obmyślać ojcu 
będzie do śmierci. Synowi zaś grób w ystaw i i po ­
grzeb uczyni, a w nukow i odda fortunę. Ten tedy de- 
kret,  który żyjącego i umarłego k a r z e ,  nie bez p rzy-  
czyny dałem. Niechcą tego b ogow ie ,  ażeby za  jeden 
w ystępek  dw o jaka  była k a r a ;  ale jednych karza  ży- 
jacych na honorze i fortunie, drugich po śmierci***

Ciężki zapraw dę tego filozofa dekret.  A le gdyby 
tego w ieku  miał byc sędzią ? ja k ż e  wiele tak ich  zn a ­
la z łb y  synów, co by ich wydziedziczył? j a k  wiele oj- 
c ó w , coby ich k a ra ł  ? Nie wiem, co m ó w ić : czy 
w iększa je s t  w synach zuchw ałość ,  że nie są rodzi­
com posłusznymi; czy rodziców n iedbals tw o ,  że ich 
nie karzą  i nie ćwiczą zaraz w  młodości.

Gorzyce - wielkie.
Tomasz Wieczorkiewicz,

nauczyciel.

G r o d z i s k  w  miesiącu Lu tym . Już  coraz bardziej 
zaczynają obywatele pojmować niedokładności,  k tóre



k kombiuacyi szkół dla gmin, mianowicie katołicko-pol-  
skich, w yp ływ ają .  Dowiadujemy się, że na wniosek 
gminy katolickiej w  mieście powiatoweni Buku, ro z łą ­
czenie szkoły kombinalne'j tamtejszej ma w  krótce n a ­
stąpić. W  terminie wyznaczonym do podania powo­
dów gmina szkólna s tanęła  licznie, i za najgłówniejszy 
powód miała podać, iż dzieci w języku  ojczystym zbyt 
szczupłe czynią postępki,  że ciągłe panują niesnaski 
pomiędzy nauczycielami, a nawet inspektorami i t. d. 
^ rezydujący  w  skutek wyższego upoważnienia temuż 
zebraniu radzca ziemiański, pan Szubert,  czynił usilne 
p rzedstaw ien ia ,  aby gmina katolicka nie obstaw ała  
przy swem zdaniu i nie w ystaw ia ła  się na większy 
podatek, który w razie przeciwnym, przez ustanowie­
nie jeszcze jednego nauczyciela katolickiego, dla niej 
koniecznie powstaćby musiał. Lecz wszystko nic nie 
pomogło; niektórzy mówili: my ubodzy damy po jednym 
ta larze w ięce j ,  a bogatsi dadzą po pięć, byle tylko 
rozłączenie na szkoły ezysto-religijne nastąpiło, —  co 
w łaśn ie  jest  dowodem, j a k  mocno są przekonani oby­
watele tamtejsi o niedokładności szkoły koinbinalnej.

W G r ą b le w ie  pod Grodziskiem dochód nauczyciel- 
ski został znacznie pomuozony. ]\Ta fundamencie pewne- 

j  u wniósł tamtejszy nauczyciel,  p. K o w al­
ski,  do Król.  Rejencyi,  aby mu raczy ła  przekazać do 
jego użytkowania przeznaczoną ju ż  od daw na role, 50  
i k ilka  morgów wynoszącą. To nastąpiło, z tern jednak  
zastrzeżeniem, aby rolę wypuszczano w  dzierżawę. 
Nawet opłacanie czynszu podług reskryptu K ró l .  R e­
jencyi należy do obowiązku gminy. Z a  rok zeszły 
wynosiła  dzierżawa Tal.  106 ,  które dziedzic Grable- 
w a, p. Tadeusz Bieczyński, jako  dzierżawca rzeczone! 
roli, nauczycielowi powinien był wypłacić. Lecz za 
miast tego, zaczyna dziedzic działać przeciw recesowi 
1 rządu ,  tak  dalece, że jeszcze dotąd p. K o ­
w alski żadnego me miał użytku z tego, co sic do nie­
go słusznie należy. _  Król. Rejencya zostaje przy 
awem zdan iu ,  — zobaczymy, czyli opieranie sie pa­
na  dziedzica pomyślny odbierze skutek. Chłopi* wie-

4*
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d zą c ,  że w yraźnie  w  recesie powiedziano, że uży tko­
w anie  z ro l i ,  ta k  zw anej szkolnej,  należy do nauczy­
ciela, nie zaś do gminy, iuniej byliby temu przeciwni, 
gdyby  im inaczej spraw y całej n iewystawiano. T ak  
to je s t  na  tym miłym św jecie ,  kiedy jedn i d ą ż ą ,  aby 
polepszyć byt materyalny ta k  wielce zasłużonego i 
ważnego  w  spółeczenstwie stanu nauczycielskiego, dru­
dzy jak ieś  nieżyczliwe przeciw temuż stanowi obja- 
w ia ją  usposobienie. Czyli osobistością czyli zasady 111- 
dywidualne są tego p rzyczyną ,  o tem niechaj zamil­
czę. U bolew ać trzeba szczególnie j,  że podobne zda­
rzenia podkopu ją  dobre porozumienie między nauczy­
cielem i pojedyńczemi członkami zw iązku  szkolnego.

T* W *

S ł ó w k o  o p i ś m i e  „ K o ś c i ó ł  i S z k o ł a , “  i o 
k o n f e r e u c y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h .  Z  pow iatu  
P o zn a ń s k ie g o .  W e z w a n ie  p. H .  w  poszycie stycznio­
wym, jakoteż  doniesienie p. B . z powiatu Krotoszyń­
skiego, spowodow ało  mnie przyłączyć się do tychże 
życzeń panów referentów, i daj B oże ,  aby szanowni 
nauczyciele nieodmówili swej pomocy ku wspieraniu 
sp raw y  tak  zbawiennej.  Ale ja k  zawsze i wszędzie 
w idzim y przeszkody i znajdujemy zapory ku celom 
dobrym, tak  się rzecz ma i w  tym w zględzie.

W s z a k ż e  miesięcznik nasz, dzięki Bogu i jego do­
tychczasowym popieraczom, już  rok trzeci istnienia s w e ­
go rozpoczął, i zdaw ałoby  się, iż niema p raw ie  jedne­
go pedagoga w  lube'm naszem księstw ie , któryby nie 
w spiera ł dzieła ta k  chwalebnego ku własnemu w ydo­
skonaleniu sie, o ile że i prenumerata stósunkowo dosc 
jest mierną. —  Z  boleścią jednak  wyznać musimy, iz 
aa naw et koledzy, co ledwo w iedzą ,  że pismo 
sże is tnieje! —  M ów ię to z doświadczenia; a  ci, któ­
rych to tyczy , niech mi tej mojej otwartości nie po ­
czytują za złe,  bo mamy to przekonanie, ze nasienie 
dobre nie padnie już  nadal na opokę lub między cier­
nie, i że przyjdzie ten c z a s , gdzie i  om dla dobra 
nietylko ogólnego —  ale swego w łasnego przystąpią 
pod sztandar tej naszej orędowniczki pedagogicznej.
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Zwiedzając w Sierpniu roku zeszłego wschodnio- 
południowe^ powiaty księstwa, przekonałem sie , za 
pismo „Kościół i Szkoła*4 jeszcze nie zbyt było roz- 
powszechnionem, a nawet miejscami wcale jeszcze nie 
znane.  ̂ Żalem przejęty, zwracałem uwagę kolegów 
na to, jedynie dla nas w życie wywołane pismo, które 
tak niepocieszającego doznawało rozpowszechnienia. 
Nakładca, szanowny pan Giinther, w sk u tek  mojej z 
nim rozmowy, chętnie na propozycję moją przystał, 
przesełając pewnej okolicy kilkadziesiąt poszytów' bez­
płatnie, celem rozszerzenia go pomiędzy braćmi: za co 
szanownemu temu Mężowi niech będzie cześć, który 
nie szczędzi ni kosztów, ni zabiegów', by sie tylko 
krajowi przysłużyć. — Może też nie jeden czytelnik 
tej obojętności dziwić się nie będzie, bo powie, że do 
powiatów odległych i wiosek odosobnionych głos lite­
racki ledwo się gdzie niegdzie i to powoli tylko do- 
cisnie. Bardzo słusznie; i ja  na to się zgadzam. Ale, 
ze tu przy stolicy, przy źródle, że tak rzeke, gdzie 
każdy, częstokroć sposobem najłatwiejszym, rzeczy pi­
śmienne mógłby nabywać; że tu u ’nas, mówię, na 
„Koscioł i Szkolę14 koledzy nie tylko nie prenumeru­
ją , nawet go mało czytają: to już jest grzechem nie 
do darowania. — Zapytasz się takich . panów: czemu 
mogą byc tak _ obojętni w  zamiarze tak chwalebnym? 
odpowiedzą: ze czasy krytyczne,44 albo: „dochód nie
wystarcza, aby 2 Talary na to pismo odłożyć.44 Ani
słow a; są czasy, zwłaszcza dla niejednego nauczyciela, 

ardzo utrapione; aleć też wyznać potrzeba, że nieraz 
złotówka tam pęknie, gdzie jej nigdy nie znajdziesz,
D obrych*?!!  ? ]i c ’ tai“ > Sdzie wcale nie należy.
na ruch i  * *7ch k ^ m u ,  koniuna nich zbywa, z serca zyczym. Wybaczcie koledzy,

dlw  a V ' V 0 tyCZ-7l *0-‘ C° m' " a Sercu J'uż oddawna leżało, musiałem wynurzyć, o ile, że i głos p. 
powód Z}’C2llw7 1 - g a j ą c y ,  do tej odezwy dał mi

Tyle o naszem piśmie, które (życzę) oby sie jak  
najbardziej rozpowszechniło, błogie wydając owoce!!
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MiłO'tez zapewne nie jednemu z kolegów  było, czy- 
tac doniesienie p. B . 0 zawiązanej konferencji w  p. 
Krot., z tem życzeniem, by i (ani, gdzie takowa je ­
szcze nie istnieje, zaprowadzoną była. Zaiste, chw a­
lebna dąznosc ku coraz wyższem u wykształceniu się 
ducha, ku krzepieniu i obudzeniu g o , by go sen le-  
targiczny albo bezczynność muzułmańska nie ow ionęła. 
W inszujem  W am  koledzy takiego stowarzyszenia ku 
celow i slachetnemu. Konferencye W asze , połączone 
z czytaniem d ziel naukowych, a m ianowicie naszego 
„K ościoła etc.<‘, doprowadzi W as nie żółw im  krokiem  
„naprzód,“  pamiętając przytein, że to „ n a p r z ó d “ jest 
motto naszego czasu postępowego.

Konferencya miesięczna istnieje i w  tutejszej para­
ni juz od lat dziesięciu; a lubo grono nasze tylko z pię­
ciu się składa człon ków , przecież w  skromnem tem 
kole pod przewodnictwem naszego czcigodnego Probo­
szcza i Inspektora, W ielm . X . Ur., błogich doznawali­
śmy skutków . —  Nasze konferencye bowiem maja na 
celu, nie przez czytanie książek, ani pisanie rozpisów, 
lecz ustną, wzajemną rozmową badać u łatw ienie spo­
sobu nauczenia dzieci różnych oddziałów  jednej k la­
sy, nauki naj ważniejszej, to jest nauki re lig ii; ( * )  dalej 
nauki czytania, pisania, rachowania; owo zgoła, tych 
wszystkich przedmiotów, jakie plan naukowy, zdziałany 
corocznie w  czasie jednej z tych konferencyj, obejmuje. 
Każdy z obecnych ma wolność oznajmienia sw ego pomy­
słu i w iększością g łosów  narada zostaje przyjęta. —  Na 
tychże konferencyach ustanawia się, jak ie pieśni w  ko­
ściele śpiewane, kiedy i które dzieci do ś. kommunii przy­
stąpić, kiedy na nauki katechizm owe staw ić się maja. 
Praktycznie tak działając i mając często wskazane so­
fcie nowsze dziełka do czytania, przejmujemy sie nowem  
życiem , nową s i łą ,  aby z pożytkiem d z ia ła ć 'w  izbie

( ) Pon ieważ  niemamy jeszcze katechizmu dyecezalnego, 
w ięc  p row adzim y naukę religii ś. p od ług  SzusLera. M anu­
skrypt  w  polskim języku znajduje  się u W ielm. Officyała 
Jabczynsk iego  i z upragn ien iem  wyględujemy jego  p o tw ie r -  

€n,a’ Uwag. ref



191

szkólnej i za szkolą , co się u łożyło w  czasie takowej 
konferencyi.

Napomknienie takow e czyni sio jedynie dla tego, 
aby konferencye nauczycielskie stały się ja k  najczęstsze 
—  i wszędzie zostały zaprowadzane.

Konferencye takowe z resztą są już  i w niektórych 
okolicach księstw a pozaprowadzane, i bardzo ża łow ać 
t rz e b a ,  żeśmy o takowych żadnej dotąd nie daw ali 
wiadomości. I  tak ,  słyszałem, że w Środzie pod p rze­
wodnictwem W . J X .  K eg la  podobna konferencya od 
k ilku  już  la t  istnieje z wielkiem poświęceniem się godne- 

, go tego kap łana .  W  interesie zate'm postępu życzymy, 
aby który z szanownych członków tejże konferencyi, do 
której podobno około dwudziestu należy nauczycieli, 
b liższe nam ła sk aw ie  udzielić raczył doniesienie.

naucz. el.

M o n a c h i u m .  S ław ny  Józef  Górres, prof, histo- 
ryi przy uniwersytecie, obrońca interesów kościoła mo­
w ą i pismem, mąż europejskiej s ła w y ,  niezachwiany 
w wierze sw. i charakteru nieskazitelnego, pogromca 
fa łszu  w  dziedzinie religii historyi,  w podeszłym wieku  
umarł.  ̂ Pogrzeb jego s ta ł się powodem uprzątnięcia 
w  stolicy B aw arsk ie j  zgorszenia , jakie'm był pobyt 
osławionej Loli Montez, niegdyś tancerki, potem z w oli 
k ró la  hrabiny Landsfeld, i życie je j  znane w stolicy. —• 
Studenci uniwersytetu zw łok i drogiego nauczyciela sw e­
go do grobu nieśli, który to n iezwyczajny u Niemców 
widok w ielkie  uczynił wrażenie. Nie jeden  z ludu 
odezwał się : „P atrzc ie ,  j a k  go niosą studenci i tak  da­
leko ; musieli go kochać j a k  rzadko ; podobnego p o­
grzebu nie ujrzycie. P. Bóg niech mu da niebo i t. d .“  
A le cóż policya na to? Rozpoczęła ś le d z tw o ,  zapy­
ta ła  księdza, czy wiedzia ł o tem, że studenci trumnę 
nieść będą; zapozw ała  tych , co j ą  nieśli,  i badała, 
kto ich nam ówił,  czy za  pieniądze to uczynili —  i jak  
się mogli odważ) c na taki czyn, bez zezwolenia poli- 
cyjoego .il  Na to po prostu odpowiedzie li,  że j a k  do



192

b łogos ław ieńs tw a  lub k lą tw y ,  tak  do czynu w dzię­
czności nie potrzeba żadnego policyi pozwolenia. Co 
do o p ła ty ,  niech się policya zapyta gw ardyi Alle- 
manów , opłaconej przez h iszpańską tancerkę. T ę  
odpowiedź policya nazw ała  zuchw ałą ,  ale je j  nie umie­
ściła  w protokóle. —  W  dzień exekw iów studenci, jak  
nieraz byw ało ,  zamyślili po raz ostatni z pochodniami 
wyruszyć na cmentarz i k i lka  żałobnych nad grobem 
zm arłego odśpiewać pieśni. Minister policyi, gosc 
codzienny pani hrabiny, na to nie zezwolił.  Naza­
ju trz  w uniwetsytecie czytano rozporządzenie, zakazu ­
jące  wszelkie A llemanów prześladowania. Gdy jednak  
kilku  tych niecnych studentów przybyło na prelekcye 
pewnego professora, okropny wszczął się h a ł a s ,  od­
grażali drudzy studenci wyrzucaniem z okien. Darmo 
professorowie mitygują — rośnie zg ie łk  —  przybywa mi­
nister oświecenia W alłers te in ,  i przemawia do studen­
tów , powtarzających studenckie hasło oburzenia p er ea t .  
(niech przepadnie!) .

T rzeba bowiem w iedzieć ,  że pod opieką Berksa, 
ministra policyi, wzniesionego przez Lolę  Montez, u two­
rzyło się tow arzystwo studenckie A llem auia ,  stano­
wiące młodszą s łużbę hrabiny, i z których każdy  mie­
sięczny żołd 30 flor. pobierał. Tych i każdego, który 
b y w a ł  w  pa łacu  tancerk i ,  opinia publiczna m ia ła  za 
infamisa; nie d z iw ,  że studenci owych w yrodków  nie 
chcieli mieć między sobą, ile że wyraźnie jeden  §. sta­
tu tów studenckich, zatwierdzonych przez króla, op iew a: 
„ażeby  nie cierpieli cz łonka takiego, k tóryby odwiedzał 
podejrzane domy.“ .

Nareszcie studenci salę opuścili,  za nimi professor 
w y sze d ł ,  a dopiero Allemani szyderczo k łan ia jąc  się 
poszli. W  ulicy L u d w ik a  do 500 studentów i tyleż lu ­
du innego ścigało infamisów wśród śmiechu i szy­
derstw aż na bazar. T u  jeden z A llemanów spotka- 
wszyr pewnego studenta, dobył sztyletu i zrani! go, 
poczem wszyscy 3ej zemknęli do k a w ia rn i ,  gdzie ich 
lud w  oblężeniu trzym ał. W  południe konna zandar-  
tnerya i kiryssyery i ca łe  wojsko p rzyby ło ;  dwie kom-
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panie obsadziły ulicę, gdzie hotel jest hrabiny; pałac 
królewski także wojsko otoczyło. O 2giej z południa 
Lola Montez z żandarmami przed kawiarnią przybyła  
na ratunek 3ch przyjaciół swoich. Uliczuicy błotem na 
nią rzucali, i obelgi miotali najohydniejsze. Hrabina 
pistolet wymierzyła do dziewczynki szkalującej —  te­
dy rzezniczek poczciwy uchwyciwszy hrabinę za gar- 
dto, policzkował i o ziemię rzucił; żandarmy wydarli 
ją z ręki mściciela i prowadzili do kościoła Tea ty nów, 
gdzie kilku z obywateli wnijścia broniło, m ów iąc, że 
to dom Boży.  ̂ Przypadł Adjutant królew ski, także 
faworyt Loli i pod eskortą wojska uprowadził H i­
szpankę. O 4tej rektor uniwersytetu Thiersch og łosił 
z rozkazu króla uniwersytetu zamknięcie. —  Magistrat 
niebawem zebrany naradziwszy s ię , udał się w  towa­
rzystw ie 2000 obywateli do króla i stanął przed pa­
łacem. Po godzinie (b y ł bowiem dwór u stołu) wpu­
szczono deputacyą, która prosiła o cofnięcie rozkazu 
względem  uniwrersytetu. Czyniono nadzieję; magistrat 
zapow iedziawszy drugą nazajutrz sessyą, powrócił. Stu­
denci tymczasem przebiegają ulico, w iw aty wznosząc 
rektorowi swemu i śpiewając. Spotkaw szy ich żań- 
darmy, rozpędzają bronią, i ranią k ilku; co rozruch i 
wzburzenie w  stolicy pow iększa. Dnia 10. Lutego 
minister policyi Berks og łosił dekret, moca którego 
studenci, (około  2 0 0 0 ) w ciągu 24  godzin stolicę opu­
ście m ieli. Minister oświecenia W allerstein, który nie 
b ył podpisany w  dekrecie, z ło ży ł urząd, studenci w i­
wat mu w znieśli. Przy gmachu akademii żandarmy 
pod rozkazami Bauera, faworyta Loli, uderzyli na stu­
dentów przechodzących i rozpędzili —  jednego zabito, 
kilku raniono. Tedy dnia 11. król cofnął rozkazy, i hra­
binie wyjechać kazał. C zekał lud na jej wyjazd, i s ły ­
sząc, ze mną ruszyła drogą, ścigał powóz, tak, iż z bieda 
uszła pogoni. Pałac jej zaczęto burzyć, gdy sam król 
przybywszy, zaw o ła ł do ludu: „W szystkom  wam uczy­
n ił; hrabinę Landsfeld w ysła łem , otworzyłem  uniwer­
sytet, ale domu nie psujcie —  jeże li króla w aszego  
Kochacie, zachowajcie się spokojnie/' —  Lud krzyknął
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wiw at , odstąpił, a pokój wrócił. Hrabina przebrana 
raz jeszcze była w mieście, a potem ja z kraju w v-  
wieziono pod strażą. Gdziekolwiek się zatrzymywała  
po stacjach, i dowiedziano się o niej, 'n ie  uszła szy­
derstw i pogardy; kilku Allemanów jej towarzyszyło-  
zresztą dobry okazywała humor. Z n a l e z i o n o w j f f £ £  
sikaniu niezmierną moc listów od urzędników i innych

——z*
Widać, jak okropna demoralizacja przejmuje wyższe

“ - " • • 4  tjiko3 Fr/n  
Piękne to widoki, kiedy z góry ateizm , przedajność, 
zbrodnia ! „ikczemnosc, z dołu radykalizm z kommu- 
n zmem i niesłychane mass zubożenie, jak dwie potęgi

s t n ymiV SẐ Ce’ tr™ M ce> w a l  ̂ SI'<? na spółeczen-  s two, podkopując wszelkie podstawy obyczajności, po­
koju, bezpieczeństwa ogólnego. Cokolwiek nas czeka, 
my stójmy przy jednym onym sztandarze, który hasła  
swego nigdy nie zmienił,  ani zmieni, t. j .  przy sztan­
darze w,ary Chrystusowej. Jakiekolwiek siły  zetrą sio, 
jakiekolwiek chorągwie wzniosą się i upadna, nasz 
sztandar przetrwa wszystkie burze świata; 'bo jest 
Chrystusów i błyszczy barwą dwojaką, niewinności i 
męczeństwa.

Z.na”J W CałeJ EllroP>e bl88złor na górze s. Bernarda, ktorego zakonnicy dniem i nocą 
podróżnych przyjmują, zbłąkanych i w śniegu zagrze­
banych szukają, ratują, pielęgnują, a żyjąc wśród lo ­
dów, wszystkie dni swoje poświęcają usłudze bliźnich 
bez różnicy stanu , religii, -  ten klasztor szwajcarscy 
protestanci radykaliści po zniesieniu związku katolickich 
kantonów dnia 15. Grudnia r. z. wojskiem zajęli. Pi­
sze o dalszych postępach despotów, których 'hasłem 
kłamliwem jest wolność, miłość, braterstwo, jeden z za­
konników-: „Znosiliśmy hańbę załogi miesiąc cały, by­
liśmy świadkami wypędzenia wiernych sług naszych, i 
powiedziano nam wręcz, że odtąd nie jesteśmy ju ż  za- 
konniKami. Dnia 12. Stycznia kommissarz rządu po-
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w ied z ia ł  nam, ze od(ąd ja k o  więźnie cel naszych nie 
mamy opuśc ić ; jakoż  nas straże zbrojne dzień i noc 
s trzeg ły .“  P o  d ł u g i c h  d o p i e r o  b ł a g a n i a  cl) p o-  
z w o l o u o  n a in  i s c  d o  k a p l i c y  n a  m o d l i t w ę .  D zie­
sięć dni t rw a ła  niewola. Dnia 21. komiuissurz rozkaza ł  
nani opuścić k lasztor  i udać się do Martigny. Protesto­
w ali  wszyscy. Zaraz  tedy 10 zbrojnycli żołnierzy w k ro ­
czyło, zakonników  po jednemu w yw łócząc i ciągnąc 
aż^ do fórty klasztoru. Prośby nasze i podróżnych, 
którzy p ła k a l i  nad nami, daremne były . W yszliśm y 
z klasztoru, gdzie nas religia dla poratow ania bliźnie­
go byta zebrała . W  Martigny obchodzenie się kommi- 
sarza nie było lepsze. Zakonnika, który  tam od 2. la t  
chorobą złożony mieszkał, wywleczono aż do d rzw iów , 
gdzie mu się udało  przyczepić się rękom a; dopiero 
zlitowano sie nad starcem osiw ia łym .“  ' P iękny dowód 
tolerancyi, miłości, f a ry z e u sz ó w  i Judaszów  pozakościo- 
łow ych, i głosicieli nowego św ia tła .

F r a n c y a .  Rząd L ipcow y obalony w raz  z dyna-  
styą. W a lk a  przed upływ em  dnia trzeciego (24 . L u ­
tego) skończyła s ię ;  do 3000 z ludu  poległo. R e w o -  
lucyą w ykonano , która do najw’iecej zadziw iających  
na swiecie należy. Lotem burzy zmiany nas tąpiły , no­
wi ludzie są na scenie. Pan Bóg dzieło sw e czyni 
przez ręce w szys tk ich ,  on zamiary sw e spe łnia  drogą 
św iatu  nieznana.^ Dziś j a k  wczoraj nic nie je s t  n ie-  
podobnem, dziś j a k  wczoraj religia jedyna snółeczeń- 
s tw a podw aliną; religia je s t  ow ą sola, k tó ra  wolności 
psuć się nie daje. Tylko  w  Jezusie Chrystusie ludz ie  
są braćmi, tylko w  Nim są wolnymi. W olność p ra ­
w dz iw a  wszystko ocalić może. Rzad nowy w ielk ie 
ma obowiązki w zględem  F ra n c y i ,  wzgledem całego 
spułeczenstwa. Oby je  pełn ił .  W szystk ie  rządy  w  so­
bie mają moc ustalenia s ię ,  byleby k o c h a ł y ‘sp raw ie­
dliwość, i szczerze i otwarcie s łuży ły  sprawie wolno-
8C,’~ , , ( Univcrs.~)

r e u s e  nowy rząd zadekre tow ał zupełną wolność
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w y z n a ń  i su m ien ia ,  a n i e z a w is ło ś ć  k o śc io ła  od rządu,  
i braterstw o lu d ó w .

l l a c i b o r z .  O strasznej  n ę d z y ,  panującej  w  w ie lu  
p o w ia ta c h  gó rn eg o  S z lą s k a ,  donosi  j e d e n  z  w y s ia n y c h  
z W r o c ł a w i a  18  braci m iło s ie r n y c h ,  D r .  K uiizer ,  co  
n a stęp u je :  „ J u ż e ś m y  d w i e  s ta c y e  p r z ę ś l i .  J a k a ż  n ę d z a !  
coraz  strasznie)' w y s tę p u ją c a  przed  o c zy  m oje.  Ż  tor­
bą  p e łn ą  ż y w n o ś c i  na  p le ca c h ,  w  reku to reb k ę  z  h e r ­
batą ,  so lą ,  i d r e w k a m i  i t. d . ;  z  rana w y r u s z y m y  idąc  
od chaty  do c h a t y ,  p o w r a c a m y  w ie cz o re m . N ie k tó r e  
chaty  trzeba  g w a ł t e m  o t w o r z y ć ,  g d y ż ,  j a k  11. p. w  R a ­
d l in ie ,  18  osób  w  je d n e j  i z b ie  z a m k n ę ło  s ię ,  a b y  s k o ­
nać, d la  tego ,  ż e  n ik t  o nich starania  n ie  ina i  so ł t y s  
n ik o g o  do nich n ie  w p u s z c z a .  ( * )  B e z  d r z e w a ,  c h le -  
ba, n a w e t  b e z  w o d y ,  w  okropn ej  chorobie  l e ż e l i  cier­
p l i w i e  i o c z e k i w a l i  śm ierci.  W c h o d z i m y ,  c ie sz y m y  
ich ,  p i e lę g n u je m y ,  przynosim y w o d y ,  r o zp a la m y  o g ie ń ,  
g o tu jem y  i l e k a r s t w a  d a je m y .  T e d y  serca  na  w p ó ł  
z m a r tw ia łe  o b u d z i ły  s i ę ;  d z iec i  w y c ią g a j ą  o s c h łe  j ę ­
z y k i  k u  w o d z ie ,  m atka  w d z ię c z n e m  w e jrz e n iem  sp o ­
g lą d a  na  nas ,  c h o r zy  w  g o r ą cz ce  s w o j e j  nas ś c isk a ją  
i c a łu j ą ,  i B o g u  d z ię k u ją  z a  z e s ła n ie  a n io łó w  w y b a ­
w i a j ą c y c h ;  p ł a c z ą  z  r a d o śc i ,  ż e  j e s z c z e  prz ec ie ż  k toś  
z ł u d z i  p r z y s z e d ł  n a w ie d z ić  i c h ;  ż e  teraz  m o że  w y ­
z d r o w ie j ą ,  bo P .  B ó g  n iech ce ,  a ż e b y  ju ż  pom arl i .  T a k  
m ó w ią  i c zy n ią  ci do b rzy  u c z c i w i  lu d z ie  ( p o  w i ę k s z e j  
częśc i  P o l a c y ) ,  k tórzy  o tys iąc  razy  są  lep sz y m i  od  
nas sa m y ch .  S ł u ż b a  j e s t  uc iążl iwa,-  p a d a m y ,  m arzn ie­
m y, zn o s im y  g ł ó d  i t. d . ,  a le  je s teśm y  nad  w s z e l k i  
w y r a z  s z c z ę ś l iw i  i n ie  c h c ie l ib y śm y  s ię  m ija ć  z  n ik im  
na św ie c ie .  —  L e c z  ż y w n o ś c i ,  p ie n ięd zy ,  i  n a d e w s z y -  
stk o  m o d l i tw a  —  a z a  pom ocą  B o s k ą  uratujem y co j e ­
sz c z e  m o ż n a .  I P. B ó g  opatruje .  G dy  w ie cz o re m  
stroskani na sp o c z y n e k  i d z i e m y ,  nie  w i e d z ą c  co jutro  
n a szy m  chorym  i  ubogim  u d z ie l i ć  —  z  rana j e s t  i ryż,

(*) Byli to  tacy, k tó ry c h  za raza  ( tyfus), o w a  z g ło d u ,  z n ę ­
dzy  p o w s ta ją c a ,  d o tk n ę ła .
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mięso, i ehleb i pieniądze. D la tego upraszamy W . M. X . 
D óbr., (* )  ażeby ile można przez nas rozdawać ży­
wność i t. d«“

Otóż zakonnicy katoliccy, którzy idą na ratnnek 
bliźnich, nie bojąc się trudów , zarazy, ani śmierci. 
Zastanawia to nie jednego, że po tylu latach pokoju 
tak okropna nędza w państw ie naszem powstać mogła, 
i że dopiero, gdy tysiące ofiar a g ło d u  poległy, o ra­
tunku poddanych pomyślano. W  jednej nawet gazecie 
Berlińskiej czytamy, że niepodobieństwem, aby ten głód 
był skutkiem nieurodzaju przeszłorocznego , gdyż 
w owych stronach żniwa nie najgorsze były; i że po- 
winienby rząd pociągnąć do odpowiedzialności tych 
urzędników, przez których niedbalstwo tyle ludzi na- 
ginęło.

Składki po wielu miejscach czynią dla biednych 
braci naszych w Szląsku. Szczególnie Katolicy nad 

' Renem gorliwą miłość okazują — czyż my bracia ro­
dzeni nieszczęsnych sąsiadów naszych mamy być ostatni? 
Zapewne niejeden rządzca parafii już rozpoczął składkę, 
zapewne wszyscy zechcą podać rękę zgłodniałym  i 
przyczynić się do ulżenia nędzy. Urzędy pocztowe, 
ja k  słychać, bezpłatnie przesyłki przyjmować mają.

B e r l i n .  W edług  (Jazety kościelnej ^protestanckiej) 
dnia 16. Stycznia, przy 5ciu stopniach ciepła i najpię­
kniejszej pogodzie, na nabożeństwie przedpołudniowem 
było w głównym kościele paraf, stolicy Najśw. Maryi 
Panny tylko 28 ludzi, w kościele klasztornym 11, w ko­
ściele S. Doroty 20, w trzech innych kościołach parafial­
nych, gdzie najsławniejsi predykanci każą, po 80 i 100 
ludzi. W  kościele Ś. Zofii było 20 ludzi, więc nabo­
żeństwo bez organ i liturgii odbyto w zakrystyi. Cała 
parafia ma do 40,000 dusz. Zw ażając na coraz zw ię­
kszający się natłok w  jedynym kościele katol. 8 . Ja-

pisa*ny.LlSt ^  d° X' kommissarza Xi«cia biskupa Wrocl.



dwigi, i  gw ałtow ną potrzebę zbudow ania  drugiego ko­
śc io ła ,  różne stąd wnioski wynikają.

S z l ą s k .  N ie jes t to  dobrym znakiem czasu, że się 
krzyw oprzysięstw a mnożą. Przy wszystkich niemal są­
dach użalają się na to. T w ierdzą  n a w e t ,  że po w ię ­
kszych miastach istnieją stowarzyszenia ludzi z gruntu 
zepsutych, którzy żyją z krzywoprzysięstwa! Do nich 
oszusty się udaw ają,  gdy im potrzeba św iadków .

W r o c l a w .  Do liczby składkujących na biednych 
braci w górnym Szląsku, należy też znany oszust, który 
do expedycyi gazety W roc ław sk ie j  tenii s łow y  się zg ło ­
s i ł :  „P on iew aż  interesa moje w  tych czasach bardzo
dobrze poszły, więc też cokolwiek posyłam dla ubogich 
w  Rybnickim i Pleszyńskiin powiecie. W  załączeniu 
5  tal. Podpis b y ł :  S c h n e i d e r ,  oszust.**

P r  u s s y .  Podług statystyki obwodu królew ieckie­
go, wydane'j z polecenia rządowego, powiat Rósel, li­
czący 3095 Protestantów, ja k o  i pow iat Brunsberski, 
majacy 3540 Protestantów, posiada 4  parafie i kościo­
ły .  Tymczasem 3312 K ato lików  powiatu Ortelsburskie- 
go i 3854 K atolików  pow . Osterode, ani jednego ko­
ścio ła , nawet jednej szkoły  katolickiej nie m ają.  Z a ­
sada równości widać nie wszędzie zachowuje się.

Z  n a d  R e n u .  W B a d e ń sk ie m  i Haskiem znaczna 
liczba nauczycieli do sejmu prośbę podała  o emancy- 
pacyą z pod w p ływ u  kościoła . Nie nowina to ,  bo i 
w  innych krajach duch podobny wionie w  stanie na­
uczycielskim. W  części wytłumaczyć sobie można tę 
dążność, szczególnie w  okolicach, gdzie protestantyzm 
rozwija jący szczególnie indywidualizm i egoizm, zasady 
swoje szerzy, i gdzie brak  duchowieństwa wyże'j w y ­
kształconego; lubo i tam dla pow agi i kośc io ła ,  dla 
pokoju i miłości Chrystusa,  wszelki duch uniesienia 
powinienby ustąpić cierpliwości i łagodności. W cale  
zaś  nieusprawiedliwioną jest dążność tam, gdzie ducho-



wieństwo nie tylko powagą stanu sw ego, ale i wy= 
kształceniem i nauką wyżej s tanę ło ,  niż nauczyciele 
elementarni po dwuletnim kursie w  seminary um. W p o -  
wiecie W ormacenskim ten ducli postępu nierozsądnego 
w y d a ł  owoce, po których drzewo poznać można. J a k  
nauczyciel z pod władzy inspektora, tak  uczniowie z pod 
w ładzy  nauczyciela einancypować się zapragnęli.  P ię­
tnaście dzieci pewnej szkoły  w iejsk ie j protestanckiej ze­
braw szy  się, napisało skargę na nauczyciela swego do 
kommissyi szkólnej powiatu. Treść skargi ta b y ła :  że 
nauczyciel dla nich je s t  n ieprzydatny , że jego metoda 
wcale niestósowna, że w  szkole obgaduje pas to ra ,  co 
wcale nie należy do nauki i t. d. K ażde dziecko oso­
bną od siebie skargę spisało w łasną  ręką, i dokumentu 
te znajdują się przy ak tach!  —  Może się nauczyciele 
doczekają, ze dziecko ukarane poda petycyą do sejmu, 
albo adres do izby Deputowanych.

H o l l a u d y a ,  Roku 1846 było w królestwie 1,167,-  
400 K atolików , 1,697,000 innych Chrześcijan, należących 
do Kalw inistów  oddzielonych i nieoddzielonych, do L u ­
teranów starych i nowych, do Menonitów, A rm inianów, 
wallońskich, angielskich i szkockich gmin, K w ak ró w ,  
Hernhutów (braci M orawskich) i Jansenistów. Ostatni 
nazyw ają  się także stare'm duchowienstwem rzymskich 
K ato lików  i mają arcybiskupa w  U trech t,  dwóch b i­
skupów, semmaryum i w  29ciu gminach tylko 2000 dusz. 
Żydów  było 52,200, podzielonych na holenderskich (n ie ­
mieckich) i holendersko-portugalskich, R. 1830 po od­
łączeniu się Belgii od Hollandyi, K ato l ików  było w H o l -  
jandyi 836,900; r. 1840, w łącznie 190,000 Limburczy- 
kow, 1,100,600, Na początku r. b. b jfo  1,200,000 K a 
to l ik ó w , a pomiędzy nimi 798,000 kommunikujacych. 
Gmin było 898, a kościołów 1036; seminaryów 5. pod 
zarządem 4ch pra ła tów , t. j .  3ch apostolskich wikaryu- 
szów biskupów; m par t ib . ,  i jednego wiceprzeora rnis- 
syj Iiollenderskich, tudzież 2ch koadjutorów biskup, in 
par t ib .,  jednego su llragana ,  5 sekretarzy b iskup . ,  69 
professorów i preceptorów teologii, 897 ks ięży ,  584
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w ikaryuszów , 116 zakonników , 156 zakonnic różnej 
reguły. Protestanckich predykantów było roku 1847 
1509 professorów teologii, 12 przy akademiach w  Ley­
den, Utrecht, Griiningen, i różne seminarye.

R e c e p t a  do  j e d n e j  k w a r t y  i n k a u s t u .
Nr. 1. 3 lóty gallasu (dębianki),
— 2. 1  ̂ łóta gumy arabskiej,
— 3. 3 lóty koperwasu.

W szystko to utrze się na proszek, ale każde z oso­
bna; weźmie się następnie pół kw arty wody rzeczne) 
lub deszczowej i wsypie się do niej Nr. 1. To gdy
dw a dni postoi, często mieszając, dolewa się pół kw arty
dobrego octu winnego, dodawszy do tego Nr. 2 ;  po 
trzech lub czterech godzinach wsypie się Nr. 3.

—  8 -
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V.
Wiersze różne.

Ranek zimowy.

Wa skrzepłych błoniach zamarło życie,
Bieg ukończony, kres już nadchodzi, 
Ptaszki umilkły, lecąc w ukrycie- 
W ybladłe słońce leniwo wschodzi,
A nagie drzewa schylają czoła 
I  gałązkami się obejmują,
Rozgłośne żale szerząc dokoła,
Ze im juz więzy życie krępują.
Wieńce natury z liści i kwiatów 
Leżą pow iędłe!.. Ich piękność w grobie!.. 
Smierc blada bieży tam z górnych światów, 
A cała ziemia płacze w żałobie.
Śrebrne gwiazdeczki gdzie się podziały, 
Księżyc wy bladły patrzy z za chmury,
A dzień pogodny, miły, wspaniały,
Dziś wstaje późno, zim ny... ponury... _
(.dzież są ci ludzie, co wczoraj żyli ?
Dzisiaj śpią w wiecznym śnie pogrążeni, 
Zeszli do grobów, walkę odbyli,
Przez^ zyciowładną śmierć zwyciężeni.
Brzmi nad^ kołyską dzwon pogrzebowy,
Grób w pośród życia stoi otworem 
I dąb upada ., a śpiew godowy 
Często się łączy z pogrzebnym chórem. — 
W szystko się zbliża do swego końca!
Tylko Ty, Boże, Stwórco i Panie,
Którego dziełem światy i słońca,
Sam nie ulegasz żadnej odmianie!

Rofc III. Zeszyt 3. 5
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U o  B o g a .
(W ieczorem.)

Św iszczące wichry chylą nagie drzewa,
W  czarną się suknię stroją la sy , b łon ie;
A wpośród nocy, co ziemię owiewa,
Brzmi pieśń ku Bogu przy natury zgonie.
Ku Tobie Ojcze, któryś słońce stw orzył, 
Któryś kwiateczkom w oń i piękność nadał, 
K tóryś na polach wieńce z kłosów  złożył 
l owoc drzew’om wydawać rozkazał.
Tys człowiekowi dni życia wyznaczył,
One nadzieją ubarw ił rozkosznie,
Tyś teraźniejszość odsłonić mu raczył, 
Przyszłość zaś przed nim zasłonił miłośnie. 
D la Ciebie Ojcze serce moje bije, 
W dzięczność z miłością w duszy mojej płoną, 
A oko moje tam w gwiazdach się kryje 
1 chciwie chłonie rozkosz nieskończoną. 
W szystko, co piękne, od Boga pochodzi; 
W szystko, co dobre, to z Boga w ypływ a; 
Chwalcie go zatem kiedy słońce wschodzi, 
Gdy księżyc św iatło  śrebrno-mdłe rozlew a. 
Kochajcie Boga gdy wam życie płynie, 
Miejcie go w sercu naw et i przy grobie, 
D zięki mu czyńcie w niebieskiej krainie,
My. z wami modły połączym w ż a ło b ie ! ...  
Dziękujcie Stwórcy, bo On nam życzliwym,
A Jego dobroć na w ieki trw ać będzie;
On i zwierzętom ojcem dobrotliwym,
N aw et robaczek je s t u niego w  względzie. 
Spijcie spokojnie znużone stw orzenia,'
Bo oko Boga w  noc czuwa nad wami, 
Spokojnosc ziemię kryje w skrzydeł cienia,
A złoty ranek w net błyśnie przed nami!
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I» ęd  i  ma myśli — szukaj w świeci* 
Zdroju szczęścia, co popłynie 
Czystą wodą — wynajdź przecie,
W  której tryska on krainie.

Bo w około rozprężenie 
Uczuć wszelkich czuć się daje,
Dzikie jakieś wionie tchnienie,
Dziką pieśnią tylko graje.

Serca lodem dumy ścięte,
Promień oka nie miłości 
Ot roztacza światło święte,
Dziś gdy nędza wszędzie gości.

Darmo bujasz, myśli moja,
Po nad świata tego fale,
I wędrówka próżna twoja,
Czego szukasz, nie ma wcale.

Lecz stój myśli, niech nie bluźnię, 
Bym w rozpaczy otchłań ciemna 
Nie w padł wiecznie — więc ostróżnie 
Zbadaj światy razem zemną'.

Czy nie słyszysz, jak  szczebioce 
Ptaszek pędząc pod niebiosy,
Barwiąc pieśni swe ochocze 
W  melodyjne, dźwięczne głosy?

Czy nie słyszysz w szumie liści 
Jakieś tęskno-miłe pienia j 
Czy nie widzisz jako błyszczy 
Rosa gdyby myśl zbawienia?

W niknij w  g łęb ie  ot natury,
Duch miłości cię owionie 
I  wylecisz po nad chmury,
Ku niebiańskiej pędząc stronie.



M yśli moja *■— już rozumiem,
Czemu ptasząt dźw ięczą pieśnią,
Czemu szumu p łyn ie strumień,
Szumiąc m ile, nie boleśnie.
Boga w ielkość wszystko s ła w i;
W  Nim się  pragnień cel nam kreśli,
On puklerzem  —  On nas zbaw i —
U stóp Jego spocznij m yśli.

Stanisław IW skl.

Korrespondencya.
® dSzan.A . P. z pod P. doszło 1 .2 ., jedno odłoży się nadal. 

B 9 c  ? . doszło. Na dalszy czas odłożymy.
9 * S.  Zmiana, o której się nadmieniło, jest pierwszy i

file S'C z Lutego r. z . ; artykuł umieszczonym będzie. 
B * z. dzięki. Nr. 1. odłożony na później.

Nie możemy, mimo najlepszej chęci, wszystkich ar­
tykułów Szan. współpracowników zaraz lub w krotce 
po odebraniu umieścić — gdyż poszyły 4-arkuszowe 
nie dozwalają uwzględnienia wszystkich nadsyłków. 
Ażeby nie odstręczać — jeszcze przeplatamy świeże 
nadsyłki dawniejszemi, ile tylko można uwzględnia­
jąc każdego. Niech więc nie będzie z urazą współ­
pracowników, jeżeli długo niekiedy wyglądają arty­
kułów swoich. J

* * St. K. z Ch. Witamy, dziękujemy.
.  * M. z W. doszło; dzięki.
.  * X. T. z P . doszło; dzięki. Jeden art. umieszczono.
* * O. z P. doszło.
* * J. J. zK . doszło; na późnićj odłożono. Dzięki.
* .  T. W. z G. doszło.
* * Z. z Gr. doszło. Nie chętnie polemikę przypuszcza-
* » my; zeszytymi tak są szczupłe. Zobaczymy jednak,

może w skróceniu.
» * P. z Z. W. Nie zapomnimy przypomnieć datę 25/11.

46. Z artyk. tylko Nr. 7. kwalifikuje się.
» » W. z O. Uznajemy chęć dobrą, ale muza jeszcze

nie wprawna.

Htćakcya, nakład i druk E, Gi in t l i e ra  w Lesznie,


